
Hr. 47Z. t. soM a iz itstsnsfia M l.
— —■ ■ ■—n.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz nonp. w ogł. zwykł. 
30  Mk. Za 1 wie sz w nadesł. 
nekrolog. 9 0  Mk. Za 1 wiersz, 
na l ; szej stronie d!Or- Mk. La 
1 wiersz w kronice 15t> Mk. 
Po kronice 130  Mk. Za 1 słowo 
drobne 10 Mk. i 1 slcw o dla 
szukających pracy S Mk. Paski 
jsK pokron . Cals str. 3 9 .000  M. 
Pół str. 15  00C M. C iła str. 1 
pod nagłów. 8 0 .000  M ^  nie­
dzielą i święta o 50°/o droższe. 
Adres Reiaicji, Ałaial3tr;cfi i Pifcinł
Lwbs ul. Zimaruwcz’ 11-15.

Rękopisów MfisslaiTeS ule zwraca się.

Ceny prenumeraty: 
f te  Lwowie

bez dor"—"“"ifl do domu
mieś ~  '—  .

8 dos,a ^  
z przesy 
Z^ Stani
Cena i

W e  i .W u n  ( 
i na prowincji;

m  n k . w y c h o d z i c o d z ie n n ie  r a n o

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. -  U s t/  w sarawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklam aq'e 
uprasza się nadsvłać pod adresem : Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Sławo Polskie, Lwów Teł. 27.

Nakładem Spółki Wydawniczej „Słowa Polskiego". Redaktor naczelny i odgowiedahttny: Dr. Wacław Mejbaum.

Polsko-czeska umowa; polityczna, podpisana 7-go 
bm , przez ministrów spraw zagranicznych obu państw 
*a samku w Hradczynie, zawiera 8 głównych punie- 
tów. obejmujących całokształt tych wszystkich sp raw , 
które były albo kwestiami orwartemi, domagającemi) 
s ę koniecznie stanowczego rozstrzygnięcia, aby usu­
nąć wszelkie obustronne wątpliwości i poprostu stwo­
rzyć jasny, niezakwestjcnowany wobec nich stosunek 
obu Rzeczypospolitych, albo stanowiły wręcz przed­
miot sporu i zarzewie nieuchronnego między niemi prę 
dzej czy później konfliktu-

Pierwszy punkt mówi o gwarancjach stanu posia­
dania obu państw na podstawie traktatów, na których 
opiera s'ę ich niepodległość i państwowa organizacja, 
siada doniosłe znaczenie dla Polski, gdyż rozstrzyga 
siada doniosłe znaczeni* dla Polski, ydyż rozstrzyga
0  stosunku rządu czesko-słowackiego do traktatu ry­
skiego. Niema w tym punkcie co prawda werbalnego 
uznan a, tego traktatu przez Czecho-Słowacje, niemniej 
jedmk udzielenie gwarancji stanu posiadania Polski na 
podstawie traktatów wyklucza jakiekolwiek w  tym 
względzie wątpliwości i jest oficjalnem, taktycznent u- 
snaniem traktatu ryskiego. Jasną jest bomem rzeczą, 
że wśród traktatów, na których „opiera- się stan posia 
dania, niepodległość i państwowa organizacja nasza;“ 
— traktat rysi,i po wersalskim jest najważniejszym i 
najgłówniejszym Postulat zatem pierwszorzędnej wa­
gi, wysuwany przez opinię publicznp przed wyjazdem 
p. Skrmunta do Pragi, został faktycznie pozytywnie 
przez niego załatwiony a formalnemu ratyfkowaniu 
przez Czechy traktatu ryskiego, po precedensie, jałd 
tworzy klauzula zawarta w pierwszym punkcie umo­
wy nie stoi jVż nic na p-zeszkodzie.

Drugi punkt umowy praskiej mówi o zobowiązaniu 
się do wzajemnej życzliwej neutralności w razie zaa­
tak o w ać  a jednego z państw i wolnego tranzytu ma-- 
t-erjału wojennego-

Doświadczenia, poczynione przez nas w czasie 
wojny z. bolszewikami, zwłaszcza w okresie wyprrt- 
wy kijowskiej, gdy rozstrzygała się sprawa cieszyń­
ska. niówją' najicpjej o znaczeniu tego punktu- Przez 
ctp.idnfafiie, względnie uniemożliwianie przewozu bra­
ni i amunicji przez swoje państwo, Czesi rtwarzrli dla 
nieodzownych, bo defenzywnych operacji naszej armji 
sytuacje niezmienne trudne a gdyby nie interwenci*! 
Francji, mogliby wytworzyć położenie dla nas wprost 
beznadziejne. Z drugiej strony ważnym jest ten punkt, 
pon eważ stanie się hamulcem dla tych czynników w 
Koszem państwie, które marzą ciągle o akcji zaczepnej 
wobec Posji. Tylko bowiem w razie nies^rowokowa- 
nego zaatakowania naszego państwa, umowa mieszczą 
cd się w tym punkcie wejdzie w  życie.

Największym jednak sukcesem dyplomacji p. Skir- 
munta, sukcesem, który bezpośrednio znaczeniem swerfl 
odnosj się do naszej dzielnicy, jest punkt trzeci umo­
wy na zamku w Hradczynie, deklarujący desinteresse 
ment Czecho-Słowacji w kwestji Wschodniej Małopol­
ski, względnie Polski w spiawie Słowaczyzny. Tekst 
umowy, zawartej w tym punkcie mówi, że „w konsek 
wencji tego desinteressement przyjmują oba państwa 
Zobowiązania rozwiązania, u siebie formacji, militarnej
1 stłumiema każdej czynnej propagandy, mającej na 
celu oderwanie jakiegokolwiek terytorjmn od jednego 
z państw kontraktujących- Odtąd każde z nich obowią­
zane jest ni eto’erować na swojem terytorium żadnej 
erganizaca politycznej i militarnej, zwróconej przeciw 
ko całości i bezpieczeństwu drugiego państwa".

Punkt ten jest właściwie wyłączną m szą korzy­
ścią, gdyż w Polsce nigdy żadnej formacji militarnej 
ani też propagandy dążącej do oderwana jak!ejś czę­
ści Słowaczyzny od Rzeczypospolitej czesko-słow*e- 
kiiej nie było, jeśli przemilczymy operetkową j niena- 
dającą się dc poważnego traktowania krakowską ode­
zwę p. Ungera. Czechom chodziło tutaj raczej o za­
bezpieczenie się przed powrotem polityki polsk‘ej w 
stosunku do Węgier na drogi, używane przez ks. Sa­
piehę a propagowane jeszcze dzisiaj przez obóz enka- 
enowy z Krakowem jako ich ośrodkiem na czele.

Korzyści natomiast jakie z umowy tej płyną dla 
Polski, są tak widoczne i wielkie, iż wystarczy je wła- 
fciiw» tylko stwierdzić, P/zecLaz Praga, Czechy obok

Wiednia, były dotychczas jeanem z naczelnych ognisk 
agitacji politycznej i militarnej partji ukraińskiej prze­
ciw Polsce. Przecież dumą i nadzieją p. Petruszewy- 
cza była zawsze przyjaźń i protekcja Czech, w  Cze­
chach swobodnie ćwiczyli i organizowali się bodajże 
pod cichą opieką ■ w ładz wojskowych czeskich — „si­
czowi strzelcy", wszak jeszcze niedawno czytaliśmy
0 dziwolążnej kreacji uniwersytetu „ukraińskiego" w 
Pradze, którego działalność metyle „naukowa", ile par 
excellence agitacyjno-polityczna, stanie się teraz nie­
wątpliwie przedmiotem opiek; rządu czeskiego, opie­
ki, do której się tenże zobowiązuje w -punkeie trzec.m 
umowy. Ten punkt trzeci to mutatis mntandis antyki ł 
5-ty traktatu ryskiego, oby tylko sumienniej i prawdai 
wiej przestrzegany i wykonywany.

Punkt czwai ty m ów i. o przyjęciu do wiadomości 
zawartych przez oba iządy konwencji z innemi pań­
stwami. I ten punkt jest doniosły, gdyż jeszcze raz 
stwierdza, iż Czccho-Słowacja traktat ryski uznaje a 
stwarzając filjację analogicznego układu Polski z Ru­
munią, włącza ten; samem Polskę w system polityki 
Małej Ententy.

Punkt piąty mówi o znanej już konwencji han­
dlowej.

W myśl pu-uktu szóstego obie strony obowiązują 
sćę do arbitrażu, oddając spór albo arbitrom wybra­
nym ad hoc, albo też stałemu trybunałów; rozjemcze­
mu w hadze. Arbitraże i trybunały rozjemcze mają u 
nas znajrą, raczej zh\ aniżeli dobrą tradycję, dlaiego tez 
punkt ten jest bodajże najsłabszym w całej umowie.

Siódmy i ósmy punkt umowy zawiera formalne
1 terminowe zastrzeżeni i i granice układu, właśc >ve 
wszelkim pokcewfi vm ^rozumieniom międzynarodo­
wym.

Ważne są jeszcze umowy dodatkowe, ustanawia­
jące na terytorjum Cieszyna, Spiża’ i Orawy specjalne 
delegacje parytetycznę polsko-czesko-slowackie, opa­
trzone szeroko okreśioneini pełnomocnictwami, któ­

rych zadaniem będzie uporządkowanie stosunków n i  
tych terytoriach w duchu lojalności, równości i spra­
wiedliwości, (Jmowa ta oznacza def nitywn© rozpoczę­
cie wzajemnej prąci' pokojowej między obu państwa­
mi. Komisje aljanckie ustąpią obecnie miejsca delega 
cjom obu państw. Umowa ta stwierdza, że opieka koa­
licyjna nad spornemi terytoriami jest już niepotrzebna.

Sprawa Jaworzyny jest również przedmiotem o, 
sobnych artykułów umowy. Oba rządy zobowiązują 
się do załatwienia w  ciągu ó miesięcy sprawy Jaworzy 
ny przez bezpośrednie i polubowne porozumienie. 1 tu­
taj więc obejdzie się bez interwencji aljantów a duch 
pojednawczy odzwierciedlający się w każdym punk­
cie umowy, uprawnia do nadzieji, że przynależność 
państwowa Jaworzyny zostanie uregulowana w myśl: 
słusznych praw i interesów Rzpltej.

Sojusz z  Czechami zawarty onegdaj, jest faktem- 
niezmiernie doniosłym w naszem młcdem życiu palń- 
stwowem i — powiedzmy odrazi? — niezrwkle szczę-’ 
śliwym. Z dwu względów przedewszystkiem. Naprzód 
ponieważ wespół z załatwioną już sprawą G. Śląska • 
uregulowanym stosunkiem Polski do Gdańsk*, po Li ty-, 
kę zagraniczną naszą, orientowaną w ciągu 3 lat na 
Wschód odw raca skutecznie ^ tyrr kierunku, w  którym; 
jedynie n^szc aspiracje narodowe ; państwowe w spo­
sób naturalni', w  zgod" e z przyrodą i „w pionie d« 
ziemi” budowane być mogą. Następnie dlatego, żei 
śmiertelnie godzi w imperjalizm Prus- Unieszkodliwia, 

go wobec Polski, \yyrywając ze sfery jego'“Tsływów 
potężny atut, jaki przedstawia Czccho-Słowacja.

Impuls do urzeczywistnienia tego sojuszu d*ł w t* 
rach wojennych Dmowski wraz ze swoim.’ współpra­
cownikami w  Komitecie paryskim , do których należ*/- 
też p. Skirmunt 'l en ostatni sojusz ten zrealizował: 
Za to należy mu się Clank szczery od narodu.

Jó zef R udnicki.

Z a ta rg  STacselnilra P ań stw a  z Ssim em .

Warszawa. Tel. w ł) 11 hstopada. Sprawa! ulti­
matum postewyonegc, przez Naczelnika Państwa wy­
biła się dzisiaj na pierwszy plam życia politycznego, 
usuwając w szystkie. inne w cień.
W piątek1 o  godz. 9‘3P rano odbędzie się u marsza! 
ka Sejmu konferencja sześciu największych klnbów, 
aa kcórej sprowa ostatecznie się wyjaśni. Tak jak 
sprawa teraz się pizdstawia to w  Sejnńe mema wię­
kszości, którnhy sie podjęła oddania terenów nakża- 
oych już do Rzeczypospolitej na niepewne .osy tzw- 
Litwy środkowej. Wśród zwolenników Belwederu 
panuje wielka konsternacja i podz:-w*-enie z tego po­
wodu. że Belweder wybrał do konfliktu z Sejmem 
grunt tak niepopularny, jak zrzeczenie się terytor­
iów.

Stronnictwo socjalistyczne jest w niopewłości i 
«£e wie co ma robić. NPR wprawdzie dzisiaj nie 
uchwaliła jeszcze rezolucji, jednak nastapi to na po­
siedzeniu. Klub prąci' konstytucyjnej i Skulszczycy 
również sa w opozycji. W mieszczańskim klubie n:o 
ma jcdeiołtego zdania i można powiedzieć że w 
dniu dzisejszym za pohtyką Belwederu wypowie­
działo s?ę tylko Wyzwolenie i Stąpi ńczycy. Piast 
dotychczas milczy.

Startów śko grupy Dubanowicza Zostało 'okre­
ślone w bardzo ostrej rezolucji przećwko zamiarom 
Belwederu. ZLN- oczywiście stanął również w  opo­
zycji.

Na jutrzejszej naradzie sprawa będ re  postawio­
na w ten sposób, że rząd Ponikowskiego oświadczy, 
że Naczelnik Państwa zażądał od Sejmu zejść & z 
dotychczasowego stanowiska w sprawie Wilna. 
Istnieje więc konflikt mtędzy Naczelnikiem Państwa 
a Sejmem, Rząd zaś jako rząd nie apiiewjacy się na 
-większości sejmowej pozostaje w tym konflikcie neu­
tralnym i pozostawka Sejmowi decyzję do którei się 
zastosuje.

Jak wspomnieliśmy dotychczas n:ema widoków 
na to, by stanowisko Naczelnika Państwa zyskało w  
Sejmie większość. Niewiadomo jednak czy dz'sieszej 
nocy w str.mowsfu stronnictw wystaw 'm ych na 

| wpływy Belwederu nie zajdzie zmiana. W każdym 
i razie należy tu±eć na uwadze, że sprawa nie może

być załatwioną przez głosowanie konwentu se" wirów 
czy też komisji spraw zagranicznych,, lecz musi być 
wniesiona do Seimu jako ustawa państwowa-, powiu 
ty, których odczepienia tera siężądo są przez ustawę 
sejmową oddane administracji polskiej. OJroczer.ie 
ich może być więc przeprowadzone również; tylk* 
drogą ustawy.

Ponieważ z v/yłączeniem tychże pewietów egra 
nicaa si:ę teren, nu którym jest stosowaną konstytu­
cja. Rzpltep, więc do uchwały sejmowej koneczną 
jest kwalifikowana więłfszość Sejmu.

W  opinji publ cznej cała ta sprawa srowodfroAi. 
ła poruszenie. Na jutro i dnie najbliższe *^LN. zwołuje 
masowe wiece protestujące przeciwko uszuzupłą*.u 
Folski.

Prasa1 warszawska z wyjątkiem lec"ir»wej, kar ■ 
ra  specjukre w  tej spraude zachowuje dziwne me­
czenie wypowiedziała się stanowczo przeciwko żą­
daniu Belwederu „Kurjer Poranny”, czując vidooe:- 
nie słaby grurtfc pod nogami napis ił mętny i perfi­
dny artykuł, w  którym usduje przed sta w ć  sprawę 
tak, jakgdyby bolszewicy żąd di usunięcia Naczelnik* 
Państwa i w yraża się, że Sejm takiego żądania ni* 
przyjmie. „Kurjer Poranny" posługuje sfę przytem 
tak m-ezgrabnie sfingowanem telegramem z Berling 
że w tęj chwili czuje się mistyfikację.

W  kołach politycznych panuje żdziwsenie, j«kim 
spisobem Belweder tak zawsze ostrożny w swoich 
krokach ma terenie politycznym wystąpił cheeni1! 
wobec Sejmu li opinji nu tem tak populamem i me 
do obronienia terenie.

Oczywiście krążą najrozmaitsze wieści o aanrią- 
rach Naczelnika Państwa. Opowiadają, i to z 'dużen* 
prawdopodob eństwem, że Naczelnik- Państwa poda 
się do dymisii poczem uda się: do Wiln* w miejsce 
gem. Żeligowsk;ego i z pomocą wojsk Rydza Śmigłe-' 
go wykona pochód na Kowno- Niedaleka przyszłość 
wykaże ile w  tem jest prawdy.

W każdym razfe opinja publiczna już dziś musi 
się zastr®edz przeciwko tego rodzaju awsmturze ze 
względu na to, że z trudnością zdobywana opinja po- 
1'tyczna za gramica znowu wzięłaby nos za awoantuf 
nihów i imperialistów.
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BLEDNĄCA GWIATDA.

J. Mardhac pisze w  paryskim „Journaru": 
„Nieszczęśliwy Lloyd George! Nie spuszczałem z 
mego oka, podczas gdy w  Izbie gmin, kreślił me­
lancholijny obraz obecnego położenia Anglji. Przy­
znaję, że mię ogarnęła Jitość. Tyle miał ślicznych 
planów, a żaden się nie udał. żywił tyle pięknych 
nadziei, a  rzeczywistość jest taić ponura.

Aureola jego bladła od r. 19Ż0, czarnoksiężnik 
nłt utracił swej zręczności, lecz wtedy wymagano 
Od niego bezustannie aktów sity. Rosyjski kubek w y 
dobyty z  rękawa czarnoksiężnika, okazał się Zbyt 
małym, aby pomieścić nadmiar uwięzionej w kraju 
produkcji.

Dominiom, które oświadczyły, iż są pełnoletnie, 
dani© ułudę prawa starszeństwa, pytając o ich sąd 
wi,sprawia G. Śląska. Lecz to było jedynie przewie 
ozeniem grv Egipt spoglądał w stronę Irlandii i za­
r w a ł  sobie pytanie, czy rewolwer i sztylet nie są 
jedyną drogę do wyzwolenia? Indje rozpoczęły 
bojkot towarów angielskich. Jedna po drugiej wiel­
kie iriaszyny przemysłowe Anglji zastanawiały 

swói bieg, a  w  miejsce hałasu kół fabrycznych, roz­
począł rozlegać się przeciągły :ęk ludzi, domagają­
cych się chleba, sprawiedliwości u człowieka, który 
im tyle przyobiecał".

.Patrząc na: Lloyd George*a w Izbie gmin —> 
pisze dalej Mardllak — miałem wrażenie, że wizja 
wszystkich przeciwności f nieszczęść zagrażających 
Anglji, stoi mu przed oczyma i paraliżuje swobodę. 
Mowa jego została przyjęta cłodno."Wszyscy polity 
cy i dyplomaci, którzy wczoraj byli wielbicielami 
L Gewge‘a i jego naśladowcami, stracili swą wia­
rę w 'niego, a z oczu ich spadła zasłoną złudzeni. ! 
spostrzegł. że ten. któremu przypisywali nakudz .ą 

wprost moc. nie jest nlczem więcej, jak tylko sła­
bym człowiekiem'*-

FNTUZ.IASTrCZNE PRZYJĘCIE FOCHA PRZEZ
LUDNOŚĆ AMERYKAŃSKA.
Foch zatrzymał się w drodze do Waszyngtonu 

— tó lka gadzin w  Nowym Yorku, który mu zgotował 
odruchowe a tłumne i do gruntu serdeczne przyjęcie. 
Stcphańe Loiusanne isze w „Matm"; Foch wziąws-w 

'■ szturmem Nowy York uczynił tc samo z Waszyngto­
nem , a potem odbędzie marsz tryumfalny aż do 
Kansns-City, gdzie jest zgromadzonych dwa miliony 
legionistów, do Chicago, Clevelmd. Dcęot. Pitsburg, 

! które czekają na te chwilę, w  której będą mogły 
otworzyć mu swe bramy.

Zdobycie Waszyngtonu przez Focha jest nieza­
pomnianym wypadkiem. Jeden z publicystów imery- 
kańckicli pisze: „Już po raz dragi w naszej historii 

1 zdarza się fr k t  że obcy jenerał obejmuje w posiada­
nia naszą stolicę. W r. 1813 do miasta wtargnął jene 
i rai angielski i spoił Biały Dom; bez wojska wczoraj 
i wszedł do Waszyngtonu jenerał Foch, a Bi iły Dom 
!płonął na jego przyjęcie fysiącem świateł". Tak było 
w sDccie. W  każdym razie gospodarz Białego Domu 
tak Samo jak i ludmość nie stawiał francuskiemu jne 
rałowi oporu Podczas śniadania wydanego na cześć 
zdobywcy, prezydent Marding zwracając się do fran­
cuskiego ambasadora Jusseranda rzekł: Podziwiałem 

i zawsze marszałka Focha, lecz obecnie czuję, że 
uczucie moje dla niego jest czemś więcej: ja go ko­
cham".

Przejeżdżającemu przez ulice miasta Fochowi lu- 
j wieść Waszyngtonu urządza takie owacje, że unie­
możliwiają wprost swobodny przejazd.

AMERYKA I CHINY PRZECIW TRAKTATOWI
ANGIELSKO-JAPONSKIEMU.
Oficjalny organ „Waschington Post" wykazuje 

otwarci e, że redukowasie zbrojeń. będzie niemożk- 
wem, jeżeli traktat angielsko-japoński nie zostanie 
zerwany.

„Jeżeli — pisze ..Waschington Post" — zgodzi­
my się jednomyślnie na. to, że żadna flota1 niema prze 
kracznć pewnego ciuajfttum, pod tym jedynie warun­
kiem. że duże floty nie będą mogły, na podstawie 
rijansu. złączyć się w rrzie potrzeby w  jedna. Ody 
by bow i cm tak snę stało, to róvnów3g.i ustalona na 
konferencji byłaby zawsze w niebezpie­
czeństwie. a naród, który zredukował swoją flotę, 
byłby irważony nato, że przeciw niemu stanęłyby 
duże floty**.

Jest to teza, którą podtrzymuje amerykańsk’ se­
n a t !

Orędzie Bria&da do narodu amerykańskiego.
Waszyngthon. (PAT.) W  orędziu wystosowa­

łe m  do naród, .amerykańskiego Briand zwraca się 
przedewszystkiem do tyuh żołnierzy amerykańskich, 
którzy przybyli do Francji, aby krew swą przelewać 
wspólnie z żołnierzami francuskimi. Pamięć o nich 
jest szczególnie drogą wszystkim Francuzom. Fran­
cja nie zapomni nigdy o żadnym z narodów, które 
pospieszyły jej z pomocą dla uratowania lei niepo­
dległości i dla obrony wolności świata.

Następnie przedstawia Briand w jakiem usposo­
bieniu Francja i/rzystępuje do obrad waszyngtońskeh 
Pomimo trudności w jakich się kraj obecnie znacho- 
diZł — mówi Briand — nie wahałem się pospieszyć 
tutai do waszego kraju, a uczyniłem to dlat go, aby 
przedewszystkiem spłacić dług wdzięczności, a  na­
stępnie zadokumentować, że sprawa pokoju stanowi 
troskę całego eia-rodu francuskiego. Zbyt silnie od­
czuliśmy ozem jest wojna, by nie pragnąć pokoju z 
całej naszej duszy, ze wszystkich sił naszych. Dla­
tego też na szlachetną odezwę prezydenta Hardwga. 
kraj mój natychmiast pt spieszył z odpowiedzią A 
tenaz oto i ja tu przybyłem, aby zamanifestować za- 
pomocą środków, jakie nu daje władza, dobra wolę 
Francji, Francja gotową jest uczynić wszystko, co

tylko pi ożliwe celem zapooćeżetra nowym konfliktom 
z zastrzeżeniem zagwarantowania jej bezpieczeństwa 
które jest jedną z najbardziej solidnych gwarancji 
pokoju światowego. Francja bardziej aniżeli który- 
loolwiek inny naród przez wojnę doświadczona skłon, 
ną jest przystąpiić do obrad waszyngtońskich w uspo 
sobierriu jaknajbnrdziej przyjaznem d li zachowania 
pokoju. Pomiędzy Francją a Stanami Zjednoczonymi 
nie istn-eje żadne chocby najmniejsze porozunrenńe. 
Oba kraje dążą wyłącznie do współpracy pokojowej, 
mając jakneiwięcej dobrej woli w kierunku coraz vńa 
1 szego zmniejszenia ryzyka wojny. Światu, który 
tak bardzo oczekuje bezpieczeństwa i wypoczynku, 
trzeba nietylko słów uspokajających ale i realnych 
czynów.

Wkońcu Brfemd wyraża niezłomną nadzieję, źe 
koafcrencja waszyngtońska da nową sposobność do 

zatwierdada, iz Francja i Ameryka, świeżo złą­
czone na polach bitew będą w  dalszym ciągu odgry­
wały swoją dotychczasową dla św;ata role, wysnu- 
wjąc z odniesi • nego zwycięstwa konsekwencja pozo- 
zostające w zgodzie z idealizmem, jaki zawsze oba 
te kraje ożywiał.

E onferenoja waszyngtońska
Londyn. (PAT.) Prczudent ministrów Lloyd Geor 

j ge na bankiecie u Iorda-majora Londynu oświadczył, 
i że '©zbrojenie jest jedvną drogą, prowadzącą do 

bezpieczeństwa. Przyszłość cywilizacji zależeć bę­
dzie oa wyników konferencji waszyngtońskiej. Musi­
my Siię starać, aby rokowania tamtejsze doorowadzi 
ty do zamierzonego cehi. Omawiając kwestję irlandz 
ką, oświadczył L. Geor ge. że jeżeli rokowania z Ir- 
iadją nie doprowadzą do pokoju. Anglja będzie mu­
siała ponosić wielkie eręzary.

Bordeaus. (PAT.) Pierwsze, spotkanie Hardingą 
z Briandem i członkami delegacji francuskiej było nad­
zwyczaj serdeczne- Brianó i członkowie jego delegacji 
złożył następnie wizyty sekretarzom ^tanu wojny i

marynarki. Prasa atuei ykanska poświęć* artykuły 
wstępne delegacji francuskiej.

[jannover. (PAT.) Sprawozdawca „Matina" z Wa­
szyngtonu wyraża nadzieję, że konferencja waszyng­
tońska odbędzie się po myśli Francj', o ile Lloyd Ge­
orge nie przybędzie do Ameryki, osoba bowiem L. Ge- 
orge‘a wprowadza zamięszanie w łonie konferencji.

Pcldhii. (PAT) Jak donoszą z Waszyngtonu pod­
czas konferencji waszyngtońskiej kabel na wyśpi u Yapp 
mą być oddany do użytku Stanów ZjednvCzoń!ych.. 
Zabójstwo premiera japońskiego nie pozwala na osta­
teczne uregulowanie odpowiedniej konwencji między 
Japonją. Anglją j FraińCją.

Schowania rosyishs - rouptalilt.
Warszawa. (PAT.) Delegacja rumuńska ogłasza 

następujący komunikat w  sprawie rokowań, jakie się 
odbywały w Warszawie pomiędzy delegatem rumuń­
skim p. Filaiitym a p, Kara.chaneni, przedstawicielem 
dyplomatycznym sowietów w Polsce.

Rokowania rosyjsko-rumuńskie nie miały na celu 
Ustalenia stanu pokojowego, gdyż stan ten między obu 
krajami istnieje. Celem powyższych rokowań było je­
dyne ustalenie programu późniejszej konferencji, na 
którei byłyby uregulowane liczne kwesteje, nieuregu­
lowane dotychczas między Rosją i Rumunią.

Rokowania zostały przerwane na czas nieograni­
czony 1 zostana podjęte na podstawie późniejszego po­
rozumienia między rządami odnośnych krajów. Przer-

wa nastąpiła z  powodu nalegań delegata rosyjskiego n i  
umieszczenie na porządku dziennym rokowań w  spra­
wie Bessarabji i odmowy z  jego strony posiwienia na 
porządku dziennym. jako osobnego punktu dyskusji w  
sprawie zwrotu skarbu rumuńskiego, złożonego w Mo 
skwie. Nie można było prowadzić dyskusji nad próbie 
mem Bessarabh wobec t-go. że iząd rosyjski przed 
rozpoczęciem konferencji w  Warszawie, zaproponował 
rządowi rumuńskiemu umówienie żeglugi na Dniestrze 
°raz wobec tego, że Rumunja nie godzi się na prowa­
dzenie dyskusji w sprawie Eessarabji, an,- z teraźniej­
szą, a.n, jutrzejszą Rosją, gdyż Bessarabja połączyła się 
dobrowolnie zRumunjąa związek ten zatwierdziły 
główne mocarstwa srrzymierzone,

Albania niezawisłym patatem,
— Lodóyń. (PAT.) W iefc Brytanja uznała AEbanję

jako samodzielne jtaństwo.
— Rzym- (PAT.) Markowicz, przywódca powstań­

ców czarnogórskich, proklamował samodzielną repu­
blikę czarnogórską. Rząd serbski czyni zarządzenia, 
celem obalenia tego ruchu. — - -- * . • .

Eyalena depesz miedzy p. SKlnnsnfrai a p. Beneszem.

Również i Chiny bardzo niechętnie patrzą na tra 
(ictafc angielsko-japoński. Szef ekspertów chińskich na 
(■konferencję Waszyngtońską, Liand-Ju Hao oświad­
czył, że traktat ten obraża Chiny, które były szc-e- 

;ślŁwe, gdyby g» anulowano.

Praga. (PATO M nister Skhmunt przesłał prezy­
dentowi ipimstrów dr. Beneszowi z  Piotrowic następu 
jący telegram: W  chwili, kiedy opuszczam gościnną 
ziemię rzeczy pospolitej czeskiej, proszę przyjąć i ww 
razić panu prezydentowi rzeczypospriitej. rządowi i 
przedstawicielom parlamentu, oraz armji, serdeczi.ą po­
dziękę za przyjęcie, jakie zgotowano mi w Pradze, tu­
dzież pozdrowienie waszemu pięknemu krajów.

Prezydent ministrów Benesz odpowiedział mini­
strowi Skirmurtowa następującym telegramem: Dzię- 

i kują panu, panie ministrze za życźenia, jakie mi pan na 
desłał, opuszczając, naszą ziemię Kraj nasz zachowa 
we. wdzięcznej pamięci wizytę pana, której szczęśli­

w y rezultat przyczyni sif niewątpliwie do utrwalenia 
dobrych stosunków między naszymi krajami.

Praga. (PAT.) Na najbliższem. posiedzeniu parla­
mentu zostanie podjęta dyskusja nad umową polsko- 
czeską. Obrady nad tą umową będą się toczyły w teł 
same_* formie, jafe swego czasu obrady nad umową mię 
dzy -zechosłowacją a Jugosławją i Rumunją, t  zn.* że  
zostanie przedłożona parlamentowi do1 uchwały jedy­
nie mnowa hanu 1 owa j gospodarcza, umowa zaś poli­
tyczna z Polską zostanie najpierw zakomunikowana Li 
dze Narodów, a dopiero potem ogłoszona oficjalnie w; 
Rzeczypospolitej czechosłowackiej.

0 ntUscs nkw afi tlsnlecko-solshłiń.
Hannc>ver. (PAT.) „Berliner Tageblatt" występuje 

przeciwko zwołaniu do Genewy konferencji polsko- 
wemieck*ej w spranie rokowań gospodarczych, porue-

waż wybór tego miasta, byłby połączony z wiefldnu ko 
sztami zarówno dla Niemoc, jak i dla Poiski.
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Rezygnacja Ptłsudzkiego.
9uż od paru tygodni z kół b&lwedorskich forcho 

d r ły  się wieści o zamiarze Piłsudskiego ustąpienia 
zm stanowiska Naczelnika Państwa celem oddania 
-■się wyłącznie życiu prywatnemu. Piłsudski jest głę­
boko zniechęcany niepowodzeniami, jakie spotkały 
wszystkie jego zamioi zeni'a; a nie widzi na przysz­
łość widoków utworzenia wielkiego imperium fe­

deracyjnego w granicach jagiellońskich. Prócz tego 
doznał wielu ciężkich zawodów ze strony najbliż­
szych swych współpracowników, co Mu również 

jniało óbrzydz;ć życie publiczne Pragnie więc obe­
cnie wyzyskać konfiiikt, jaki istnieje oddawana mię 
dzy Jego programem a wo’ą Sejmu i lufnościi ziemi 
wiieńsk:ej usprawiedliwić i ujawnieniem tego konfli- 
h)tu' spowodować swoją dymisję.

Z innych stron przypuszczają, że rezygnacja ze 
stanowiska Naczelnika Państwa, ma wręcz przeci­
w n e  ułatwić Piłsudskiemu przeprowadzenie Jego 
programu w sprawie Litwy. Krążą mianowicie wie­
ści, że Plłsudsk po rezygnacji uda się na Litwę, któ­
rą  uważa' za swą ściślejszą Ojczyznę, i tam okrzy­
knie się Naczelnikiem państwa litewskiego.

Na tej drodze ma on spróbować czy się nie uda 
odbudowanie dawnego wielkiego księstwa lite­
wskiego.

Ploiika jednak powyższa zdaje się być tern mn;ej 
prawdopodobną, że ludność polskiej dzęści Litwy 
akcji — takiej pragnąc zjednoczenia z Polską — nie- 
tylko nie poparłaby a le mewątpfwie stanowcza 
jej by się sprzeciwiła.

Dsitsicia Wilna w Selmie.
Warszawa. (Tl. wł.) 11 listopada. Dziś przybyła 

do Sejmu dlegucja z Wilna złożona z przdstawicdeli 
Związku obrony Wilna- Polsk:go Związku kolejarzy 
w Wilnie i robotników oraz pracowników wiejskich.

Imieniem ludiności Wilna przedłożyli rezolucję 
żądającą:

1. Zaniechanie wszelkich zwłok w zwoałniu Sej­
mu orzekającego w Wilnie.

2. Nic rozszerzani terenu wyborczego ha po­
wiaty już dziś do Rzpltęj należące.

3. Nie usuw ana gen Żeligowskiego z Wilna.
4. Nie pozbawienie armjS Litwy Środkowej do­

tychczasowej samodzielności aż do porozumienia Li­
twy- z Polską.

'Warszawa. (PAT) Na zebraniu odbytem 7. bm. w 
centralnym związku polskiego przemysłu, górnictwa^ 
handlu i finansów, zapadła jednomyślna uchwała, wzy­
wająca wszystkie organizacje, wchodzące w skład 
związku, by w bieżącym miesiącu nie stosowały pod­
wyżki płac. Uchwała ta jest uzasadnioną szybko postę­
pującą zwyżką marki polskiej.

Wrrszawa. (PAT) Koło hurtowników gałęzi włó- 
kiemuczej przy stowarzyszeni kupców polskich łącz­
nie ze sekcją włókienniczą centralnego związku kup- 
eów obniżyło w dalszym ciągu ceny jak następuje: 
Bawełna surówka, tkaniny zrclona i farbowane 35 prc., 
W'lny męslrie 25 prc., wełny damskie 30 prc.

Worsuawa. (PAT) Ceny skór spadają w  dalszym 
ęisgu. Za kilogram skóry, który kosztował w ubiegłym 
t-zgodniu 350 m \ żądają dzś 180 rok. i nie znajdują 
rJabywców. Ceny mięsa w porównaniu z zeeszłym 
tygodniem n r ro  spadły.

D k -  MIECZYSŁAW T dE T C R .

(Ciąg d a s -y . )

Ekstaza tedy — de którejsdoiść można, jak wi. 
dzimy. i na innbj drodzee — nie tylko że nie stanowi 
istotnej i specyficznej cechy estetycznego odnoszenia 
się do dzieł s/tuld, lecz, co więcej, wprost je unie­
możliwia; Ject to bowiem stan bierny, stan ,,bez- 
świadomości, niedostępności i niewraźiiwośoi w sto­
sunku do bodźców zewn'ętrznych“, stan, w którym 
iwóm y z o .li. wszystko i w którym nie >mają da 
nas przystępu żadne wrażenia z zewnątrz; poddajemy 
się w  zupełności temu. co się wewnątrz nas samych 
dzieo W takich okolicznościach nie może być oczy­
wiście nawet mowy o słuchaniu lub oglądaniu dzie­
łu sztuki.

Także 1 napół rozwinięte formy ekstazy, gdy 
Hoś np. „tonie w upojeniu" lub „odchodzi od zmy­
słów" z zachwytu czy podziwu, nie mogą być uwar 
żanc za coś pozostającego w istotnej łącznośoć ze sztu 
ką z charakterem i w artości artystycznych '-.two­
rów. Ze zbadania tych i tym podobnych stanów psy­
chicznych, estetyka, dążąca do ujęcia istotnego cha- 
fciśieru sztuki, wykrycia jej praw i zasad, nader ma* 

fe ‘-ylko odnieść może korzyść* Mi? uważaj
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L is t y  z W uxl*.
(Spór o gen. Żeligowskiego, ezy ma porastać czy ustą­
pić. --  Nieufność do m nisterjum spraw zagranicznych.
— P. Dyr. Sienkiewicz. — Kairpanja wyborcza. — 

Zmiany w prasie wileńskiej).
Chwic ność i niezdecydowanie cechują postępo­

wanie rządu polskiego w sprawie wileńskiej. Są to 
następstwa fatdnej, lekkomyślnej polityki Sapiehy, z 
której usiłuje wywikłać się obecny gabinet. Posunię­
cia polityczne dokonywane w Warszawie, odbijają się 
u nas ustawicznymi zmianami decyzji. Wszystko jest 
tymczasowe, z dnia na dzień nikt z wyższych przed­
stawicieli władzy nie jest pewien, czy nazajutrz nie bę­
dzie musiał ustąpić. lJala ta powoli ogarnęła w szystkie 
władze Litwy Środkowej i dotarła do gen. Żeligow­
skiego. Od dwóch tygodni ponad wszystkiem dominu­
je kwestja, czy gen. Żeligowski ma ustąpić Wobec zbli 
żających się wyborów, czy też pozostać na dotychcza 
sowem stanowisku.

Warszawa za pośrednictwem swoich delegatów 
pp* Kossakowskiego i Zaleskiego wyraz la życzenie, 
aby gen. Żeligowski ustąpił. Życzenie postawione zo­
stało w formie stanowczej i znalazło nieoczekiwany 
oddźwięk wśród pi zeasrawideli naszego społeczeń­
stwa. Wszystkie ugrupowania polityczne od lewicy do 
prawicy włącznie, zarówno blok narodowy, jak i obóz 
federacyjny, oświadczyły się zgodnie przeciwko wnio 
skowr ustąpienia gen. Żeligowskiego. Oczyw śde ka­
żde ugrupowanie polityczne wychodziło z innych za­
łożeń, ale wniosek osiągnięto- wspólny: gen. Żeligow­
ski powinien pozostać. Delegaci warszawscy wysu­
wali argument, iż uchwała Sejmu w sprawie losów 
Wileńszczyzity tylko wtedy uszanowana będzie przez 
koalicję, gdy wy boi y nie będą odbywały się przy gen 
Żeligowskim, jako rzekomym wyobrazicielem przemo­
cy militarnej. Przeciwko temu wysunięto taką masę 
dowodów, protesty były tak silne, iż pp. Kossakowski 
i Zaleski znaleźli się w  bardzo przykrej sytuacji, —- 
Wśród bowiem argumentów przemawiających za ko­
niecznością pozostawienia gen. Żeligowskiego, domi­
nował brak zaufania do polityki ministerjum spraw za­
granicznych: obawa, że wytrącony zostanie z rąk na­
szych atut najważn ejszy, piórego niczem rząd polski 
wobec koabej: zastąpić nie zdoła. Nie. mamy zaufania do 
W arszawy— oto myśl przewodnia wszelkich rozu­
mowa ń politycznych, w W.leńszczyźnie. Postać gen. 
Żeligowskiego straciła już sw oje pierwotne znaczenie. 
Stał się on już niejako symbolem pewnej wi^ry wśród 
ludu, że doputy spokój panuje i żołdak litewski nie śmie 
przekroczyć granicy, dopóki w Wilnie znajduje się gen. 
Żeligowski. Natomiast wycofanie gen. Żelgowskiego 
stawia pod znakiem zapytania wieś nasza. Trudno jest 
przewidzieć dziś jak się wieś zachowa, ale istnieją po­
ważne obawy, że wybory zrobić nam mogą niespo­
dzianki, których konsekwencję poniesiemy w pierw­
szym rzędzie my a nie Warszawa.

Obóz federacyjny opowiadając się przeciwko u- 
stąpieniu gen- Żcligo-wskicgo, widzi w tem zamach na 
odrębność t.zw. Litwy Środkowej i przekreślenie kon 
cepcii federacyjnej i z? zrozumiałą furją zwalcza: przy 
wieziony wniosek z Warszawy.

A jednakie mimo zwartej opinji całego społeczeń­
stwa, gen. Żeligowski ma ustąpić. Liczone są niem3! 
dnie, kiedy ukaże się odezwa gen- Żeligowskiego do 
ludności, zwiastująca przychylenie s:ę do życzeń War­
szawy. Nie mamy nawet czasu do przygotowania opi­
nji wsi naszej. Sytuacja jest nad wyraz trudna i nle- 
bezpeczna.

Ustąpienie gen. Żeligowskiego wiąże się ściśle 
z dekretem o wyborach do Sejmu czy Zgromadzenia

dzieł sztuki za środki wywoływania rozkoszy, ejfrsta- 
zy *tp. — nie inówjloby to widie o istocie dzieła sztu­
ki — nie można też określać rozkoszy ni ekstazy, ja­
ko stanów, będących rezultatem oddziaływania na 
nas sztuk pięknych. Lange stwierdza*): „Środek roz­
koszy jest niczem w sobie i dla siebie; czynniki, wy­
wołujące przyjemność lub radość i staJąće się w  ten 
sposób środkami rozkoszy, są nimi tylko w tosunku 
do tegd. kto rozkosz odczuwa, są tem przez stan, któ­
ry w ń'im wywołują, a nie przez pewne specjalne w , 
rJch samych zawarte własności, które wogóle stawia ‘ 
1 1 ie w pewien stosunek szczególny do odczuwani* ' 
rozkoszy".

Tymczasem dla racjonalnie pojętej estetyki jest 
dzieło sztuki, samo w sobie i dla siebie, wszystkłem!

Dzieło sztuki ma swój byt oadrębny j nie prze. 
staje nim bvć i wtedy, gdv nje jest używane za śro 
dek do wzbudzać :a w kimś subjcktywnych stanów 
rozkoszy.

Mylne jest zapatrywanie psychologa sztuki R. 
Mrhera-Freienfelsa, który twierdzi,, że na to, abym 
mógł rozpocząć badania estetyczne, muszę najpierw 
newien przedmiot uważać za dzieło sztuki, a to stwier 
dzam dopiero na podstawie sposobu jego oddziaływa­
nia na m m e. . .  Kryterium tak'e, zfieżne od snbjek 
tywnfych czysto 'startów psychicznych byłoby zbyt 
zawodne, a z\ Jaszcza w nauce utrzvmać sir stano­
wczo nie da. Czyż w ten tylko sposób wykrywa np. 
chemik truciznę, zawartą w jakiejś substancji?

„  V J  b  *

Orzekającego. Ogłoszenie tego, dekretu odkładane jest 
z dnia na dzień* również na życzenie "Warszayęy. A tym 
ezassm czas n--gli. -żr-Jj wybory nic odbędą s-ęw pier 
wszej pclowie gruoaia, wypowiedzcaie się Woli ludno­
ści- nie nastąpi prze I 26. grudnia, tj- cstateezna data 
przewidziana, przez Ligę Narodów na odpowiedź rzą­
du polskiego w skrawie sporu pclsko-iftewskieg®. Ni* 
rozunr.emy zupelrJe. dlaczego ministei(pm spraw za- 
garńcznych straciło cały miesiąc, zaflflri zeeeydowsłe- 
się wysłać pp. Kossakowskiego i Zaleskiego dc Wina. 
Wszak uchwała Ligi Narodów z dnia 26. wrześni* zna 
ną była najpóźniej w parę dni po jej zapadnięciu. De 
Wilna jednakże p. . "ssakowski przybył dopiero aS-g** 
październik-

Opóźnienia tego p. Kossakowski ais zdołał nam tu­
czem rzeczowem wyjaśnić, fakt st?-ł się faktem. Rć 
wnocześnie z ogłoszeniem^ dekretu o wyborach, mają 
nastąpić zmiany na stanowisku prezesa Tymczasowej 
Komisji Rządzącej. Ustępuje p. o. prezesa gen. Mo- 
kszecki, człowiek o gołębiem sercu, ale polityk 3łaby 
a miejsce jego z dość szerokiemi pełnomocnictwami ©- 
bejmujc p. Aleksander Meyszkowicz. obecny dyrektor 
Buliku Ziemska go, człowiek tutejszy, doskonale zn«h 
jący stosunki przed wojną, należący do obozu zacno* 
wawczego. P. Meyszkowicz stanowisko swoje ebjąe 
ma definitj^nie ze parę dni, ale i to z pewnieme sta­
wiam pod znakiem zapytania, bo w naszem życiu poji 
tyczuem doprawdy co godzina, tc nowina". W ybcry 
zapowiadają się być bardzo ożywione a jednem z jei 
zwiastunów’ była kampanja, jaka rozegrafs się wrątćł 
osoby nowego dyrektora spraw wewn, p. Sienkifuicza

Jak już issalem Wam, jest toczłoy ;ck młody, zdol 
ny, peron energii, wie czego chce i w ciągu krótkiego 
czasu umiał powierzony sobie departament upotrządko 
wać, Ponieważ w’ Tymczasowej Komisji Rządzącej re 
prezentuje t. zw. kierunek unifikacyjny 3- właściwie po 
Rgający na ujednostajnieniu administracji Wileńszczy- 
zny z administracją reszty ziem Rzeczypospolitej,’ w o 
bozie federacyjnym powstało zaniepokojenie, które zna 
lazło wyraz w silnych a zasadniczo Bcżpcdsfanych atu­
tach ,,Gazety Krajowej". Obecnie ataki te ustały, ale 
p. Sienkiewicz pozostał na oku czujnych polityków' te 
derafyjnych. W tym naszym zaplątanj-m światku po* 
litycznym spór o p. Sienkiewicza j godzenie weń „Ga- 
żety Krajowef, było jednem wielkiem nieporozumit- 
ni-R!, gdyż p. SieiiK ćwicz ■/ blokiem Narodowym nie 
ma nic wspólnego i jest właściwie ludowcem, zbliżo­
nym do Erdmąw. Dlatego też „Slow/o Wileńskie" bar­
dzo szybko wycofało się z gry przeciwko p. Sienldt- 
wiczo ,vi, osamotniając w ten soosób „Gazetę Rrajawą‘.

Gdy już mowa o prasie wileńskiej, trzeba zŁ&ai- 
czyć, że ,,Słowo Wileńskie41 z dniem dzis e-szyon, tj.
5. listopada przeszło na własność Polskiego Siironińe- 
twa Ludowego. PSL. przygotowuje się energicznie do 
kampanji wyborczej a i i . bm. zjeżdża tu podobno na 
dwa tygodnie Witos, aby osobiście prowadzić akcję 
wyborczą.

Prócz istniejących czterech dziennikowy powstać 
ma jeszcze dziennik ..Ojczyzna4* a Zjednoczenie Na­
rodowe czyni starania o wejście w/ porozuminie ze 
„Strażą Kresową" i posługiwanie się „Gazetą Wileń­
ską4' w akcji wyborczej. W tych dniach powsiajc. tu 
również Wileńska Agencja Prasowa (WAP.), która za­
mierza obsługiwać informacjami e»łą prasę polską. 
W skład jej wejdą dziennikarze z obydwóch dz:emń- 
ków politycznych w  Wilnie.

Sfo-wem, tętno życia politycznego ożywia się u nas- 
z każdym dniem. Wszyscy doskonale zdają sobie spra 
w'ę, że zbliża się dla Wilenszczyzny rozstrzygająca 
chwila. Nawet żydzj nie chcą pozostać bierni f zgłosili 
swój udział w  wyborach Fr. Hrjntewjcz.

3
       '» .

Ornament up . skonstruowany z kombiffaeyj t  
gur geometrj'cznych, jakkolwiek nie wzbudzi w kimh 
może „rozkoszy11 i pozostawi widza uczuciowo obo­
jętnym, ó ile tylko jest odpowiednio pomyślany i 
wykonany może mieć wysoką wartość artystyczni' 
Idzie tylko o vo, co w  tym razie znaczy słowo „od­
powiednio44. bo po tej odpowicdniości'4 — jeśli uda 
się j'ą określę w sposób objektywny — możnaby 
ów ornament poznać, zdefinować jako dzieło sztuki, 
oraz wyodręb-.iić od inych, które za dzieło sztuki 
uchodzić nie mogą. Można tedy w pewnym 
przedmiocie rozpozna ' dzieło sztuki —< 
abstrahując od wszelkich stanów subiektywnych — 
trzeba tylko oprzeć się na określonych jego cechach 
obiektywnych. Cechy te wykryć i sformułować jest 
właśnie zadaniem esteityki. Zresztą, naogól, choć za­
dania tego estetyka dotąd jeszcze n e  spełnia, my 
de facto, w  praktyce rzadko się mylimy i spieramy 
się głównie o wartości, o sądy estetyczne i ich za­
sady, nie iz&ś o to. jakje przedmioty obejmujemy 
współnem mianem: dzieła sztuki, bo co do tego 
jesteśmy przeważnie w zgodzie. Estetycy skrajnie 
przeciwnych sobie kieinnków na tym punkcie najła­
twiej się porozumiewają.

Metoda psychologiczna objaśnia wiele rzeezy, 
ale głównie w odniesieniu do jednostki psychicznej'. 
j'ej sposobu zachowania s:ę. sta.iów, reakcji, o istocie 
jednak dzieła sztuki, o jego wartości w porówrr uiu 
z innymi nic właściwie powfcdgft* nam' -re może, 
bo ^ychologia oceniać nie umie zna tylko procesy
i  f e t o  a m u  u iw sb
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Nowy Targ, S. listopada
Sezon letni tegoroczny udowodnił, że pobyt na 

Orawie zasmakował wielu letnikom, którzy przybyli 
ze wszystkich prawie dzielnic Polski. Mniej natomiast 
korzystnym był dla Orawian, którzy zrzeszywszy się 
w spółkę „Orawa" dla urządzenia warunków letniego 
pobytu, pozawierali z  letnikami urnowy, które z po­
wodu ustawicznego spadku kursu maj-kj polskiej oka­
zały się zupełnie niekorzystnemu Straty więc były zna 
czne, a sąsiedztwo korony czeskiej, szybującej w gó­
rę, zupełnie deprymujące. Dziś stosunek zmienił się 
znacznie. Gdy w d ni u  dzisiejszym kurs korony czeskiej 
na giełdzie oficjalnej wynosj 22 marki polslcie, na Ora- 
w e nikt nie chce dać za koronę czeską nawet 10 ma­
rek. Ta znaczna zwyżka marki polskiej odbiła się na 
Orawie donośnem echem i stłumiła sympatje czeskie 
podsycane przez kilku czechofilskich księży Słowa­
ków. Opinja ogółu o Polsce szybuje w górę z pośpie­
chem ‘ !

Zbiegła się zaś ta zwyżka kursu marki z — mobi­
lizacją czestią, powitana na czeskiej Orawie z niesły- 
chauem niezadowoleniem. Objawiło się ono nietylko 
ząbkiem dwóch żandarmów wr Brezie, ale D rz o d e - 
wszystkiem w masowej ucieczce na Orawę polską. Da 
wni Czechoiile orawscy zmienili się nagle nie do po­
znania. Zresztą ruch na Słowaczyżnie musiał być dla 
Pragi niezbyt sympatycznym, gdyż nastąpiło ogłoszę 
nie stanu oblężenia, które zapewne nie prędko będzie 
odwołane. Orawscy Czechoiile korzystają z prawa op­
cji, sprzedają grunta w polskiej Orawie i wraz z do­
bytkiem, bydłem i sprzętami domowymi udają się 
właśnie nad oLecną granicę węgierską, gdzie przyzna­
no im grunta w rozparcelowanych dobrach ks. Filipa Ko 
burskiego. Nagle ogłoszono mobilizację, a biednych 
Orawców wzięto pod bagnety, zabierając im konie itd. 
Wielu uciekło z powrotem do polskiej Orawy, po­
niósłszy wielkie straty.

Zwolna przechodzi Orawa pod rządy polskie. Na­
leżeć będzie do djecezji krakowskiej, o czem powiado­
miono urzędy kościelne orawskie. Rzecz jednak bar­
dzo znamienne, iż dotychczas ks. biskup krakowski nie 
otrzymał oficjalnego o tem zawiadomienia. tak iż me 
może odwiedzić Orawy, mimo że lud tamtejszy usta-, 

wicznie -wyraża pragnienie poznania swego nowego ar- 
cy pasterza.

Założone niedawńo na Orawie Towarzystwo Szko­
ły ludowej, rozwjja się znakomicie. Czytelnia i wypo­
życzalnia książek w Lipnicy gromadzi co niedzielę 
wielkie zastępy chciwych oświaty. Duszą Tow. Szkoły 
lud. jest p. Józefa Machayówna, znakomita działaczka 
narodowa, niezmordowana w swej ideowej pracy.

Przemysł na Oraiwie jest oczywiście jeszcze bar­
dzo nikły. Podnieść należy rozwój cegielni w  Lipnicy, 
podstawy ruchu budowlanego. Istnieją nadzieje, żeko- 
szykarstwo wkrótce rozwinie się. Wszyscy jednako­
woż podnoszą konieczność poprowadzenia kolei na 0 - 
ra;wę z Nowego Targu. Niemniej słyszy się narzekania, 
że kilka szkół na Orawie nie funkcjonuje z powodu bra 
ku nauczycieli. Niewątpliwie troska spisko-orawskiego 
starosty, tyle zasłużonego dra Bednarskiego, nie po­
minie tego stanu rzeczy.

Wreszcie należy się czytelnikom mała rozrywka. 
Aeroplanowa wyprawa ex-króla Karola na W ęgry nie 
odbiła się bez echa i na polskiej Orawie. Zaczęto so­
bie opowiadać, iż „Karol" pojawił się... w- Jabłonce, 
gdzie odbył strategiczną konferencję z tamtejszym p. 
apteka-zem narodowości węgiersko-słowacko-polskiej. 
Pan aptekarz z poważną miną opowiadał, że radz;ł 
k-ólowi, aby odłożył sw ą wyprawę na grudzień. Kae 
! nie posłuchał, więc ma teraz!... L. B.

Kino LEW Dziś w piątek 1 '■ li stopa *a PREMIERA
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Drohobycz,, w listopadzie 1921.
Miasto nasze, — to wieczne żerowisko aferzystów.

jakich gdzieindziej nie !.„wo się siu tyrca — mc me :e 
nigdy na dłuższy cza.s otrząsnąć się z pod wpływu 
ludzi, którzy dl<* przeprowadzenia swoich osobistych 
brudnych celów starają się oddziaływać na tok spraw 
publiczni ch w  mieście.

Od m wnego czasu zaczyna znowu „działać" w 
mieście i.sfawionj burmistrz naszego miasta z  cza­
sów ausir,ackich p. Jarosz. Człowiek, który od chwili 
wprowadzenia rządów polskich me mia| dotąa odwagi 
pokazać s ę pieszo n® ulisach miasta, którym wyjeżdża­
jąc powozem ze swego P°łacu omijał cenfrum miasta 
lx>cznymi ulicami, doszedł widocznie do przekonania, 
*e byłby już czas, aby mieszkańcy miasta zapomnieli, 
Jakie mi drogami chadzał d, Jarosz jako dziesięcioletni 
burmistrz, j-.ką rolę odeg ra ł w czasie wojny jako mąż 
zaufania k-Stelle austriackiej,

Zaczy na się więc mówić w mieście, że p. Jarosk 
to jedyny kandydat na burmistrza, że przy zbliżają­
cych się wyborach do Sejmu aa jeden miałby najpo­
ważniejsze szanse jako polski kandydat i że wogóle 
p. Jarosz to jedyny mąż, który by łby w stanie skupić 
około swej osoby zgodne współdziałanie wszystkich 
trzech grup narodowych, stanowiących zaludnienie na­
szego miaista.

Pierwszym etapem na drodze do zreafizawańia 
tych Tvielk,ch planów p. Jarosza ma być usunięci* z 
Drohobycza obecnego starosty Haw rota, który znając 
wartość mopalną i obywatelską p. Jarosza i jego kliki 
o k a za ł się .odpornym wobec wszelkich zakusów zmie­
rzających do pochwycenia w  ręce tej kliki rządów w 
mieście.

Rzucono się więc na starostę Ha wioła przy po­
mocy tego rodizaju organów opinji publicznej, jak 
„Prawo Ludu" i „Chwila" z tak ohydnym inwektywa­
mi i ordynarnymi obelgaitfl, że kto nie zna źródła z 
jakiego otne pochodzą i środków jakich używano dla 
umieszczenia! odnośnych artykułów, po prostu nie 
może zrozumieć, jak tego rodzaju obrzydliwa napaść 
na urzędnika publicznego w państwie praworządnem 
jest w ogóle możliwa.

Bo faktem jest, że jeżeli w urzędowaniu tutejszego 
starosty były w traktowaniu spraw publicznych pe­
wne odchylenia, które nam nie zJawsze pozwalały go­
dzić się z polityką starosty — to i w  tym kierunku 
nie można jemu przypisać — a jedynym powodem 
tego stanu rzeczy jest to,, że starosta tutejszy dla 
przeprowadzenia swoich zamierzeń nie miał oparcia 
w jednolicie zorgap lowamej opinji kół narodowych w 
mieście, które rozbite na drobne grupy, nfe dawały 
należytej przeciwwagi uroszczeoiom innych grup wal­
czących o wpływy w meście.

Natomiast z drugiej strony jest również faktem, 
który każdy i-czciwy człowiek w mieście stwierdzić 
musi, że o ile chodzi o czystość charakteru, bezstron­
ność w urzędowaniu i sumienność w  przestrzeganiu 
ustaw i interesu państwowego, nietylko staroście Ha- 
wratowi ni" można nic zupełnie zarzucić, ale że z naj- 
czystsrem sumieniem z punktu widzenia obyw*^1-

ifigo technikę, formę, właściwości materjału itd. Są­
dy o wartości są dla estetyki niesłychanie ważne, 
stanowią przedmiot zasadniczy jej badań, tymcza­
sem psychologia wyjaśnić może w najlepszym razie 
sam tylko proces p o r y w a n ia  i wydawania sadów, 
tj. nie obejmuje wcale strony merytorycznej, a jedy­
nie czysto formalną.

Psychologia, badając „rozkosz estetyczną", która 
ma charakter wybitnie bierny (poddawanie się cza­
rowi, nastrój, trwanie w  upojeniu, bezłidne snucie 
marzeń i wizji, odruchy czyste zmysłowe, odczuwa­
nie miłych „dreszczyków" i zatapianie się w nich), 
bada stany psychiczne, nietvlko żc w  luźnym pozo­
stające związku ze sztuką i artyzmem, ale zarazem 
stany, które właściwe są przedewszystkiem ludziom 
naiwnym, laikom, pozbawionym znamion wyższej kul 
tury estetycznej, oraz tego, co nazywamy „zna 
wstwem" sztuki, „lipajają" się sztuką w śdsłem te­
go słowa znaczeniu najbardziej ci, do których prze­
mawia głównie, — a  czasem jedyme — treść dzieła 
sztuk!, anegdotą temat. Osobnik takt zachwyca się 
haniebnrie namalowanym obrazem, bo temat jego 
fnp. postać kobieca) jest ponętny, „reanawa się" dźwię 
kami wojskowej kapeli, bo rytmy marsza i nieskom­
plikowana melodia najbardziej łechcą jego ucho, „to- 
nfe" w  romansach krynrnialnych w rodzaju „Sher- 
łncka Hobnes‘a, a odpycha ze wstrętem arcydzieła 
literatury, bo te są „nudno" o niedość sztucznej i 
„okropnej- fabule... s

Cw-ż ludzie tego pokroju łątwu wpadają w eksta

zę na widok doskonałego ornamentu, fragmentu rze 
źby antycznej, świetlne namalowanej „martwej na­
tury", wobec utwoiu muzycznego J. S. Bacha?

Nie! — nie znajdują tani bowiem ponętnej i ła­
twej do ujęcia „treści", którąby się można jak ha­
szyszem upoić. Onj wszyscy rozkoszują się w isto­
cie rzeczy nie tyle dziełen; sztuki ile własnemi staną 
mi. wywotenemi przez zawartość treści i czysto zmv 
s:„we oddziaływanie artystycznego utworu.

Tern się głównie tłumaczy powszechnie małe za­
interesowanie dla cmamentiyki, architektury, muzyki 
zwłaszcza małe zrozumienie muzyki „poważali”! sto 
jacej na wyżynach pmwdziwegą artyzmu.. ,

Stany psychiczne takich właśnie jednostek, które 
odnoszą się dc dzie* sztuki jako do źródła dreszczy­
ków środka upaiaiacego jak opium, jednostek które 
nie rozumieją tajników artyzmu i pozbawiona są zna­
jomości form artystycznych, a sztukę traktują za- 
wsze ze względu na coś poza nią leżącego — mniej­
sza o to, czy będzie tern icl: subiektywne upodoba­
nie i Irożklosz, czy względy utyliW nl lub społeczne 
itp. -  takie stany dostarczają1 właśnie estetycę Dsy 
logicznej głównego mate/jahi i stanowią właściwy 
przedmiot jej badań!.,. -

Skoro zważymy^, jeszcze że zmienność smaku i 
upodobań cechuje w s^M kio czasy i naiody, wszy­
stkie warstwy ludności ■ żc\ zależnie od okoliczności 
jeden i ten sam erzedmiai. tej samej trawo jednost­
ce, raz może -.ie wv d ić pięknym i budzącymi rozkosz

skiego możnaby sobie życzyć ażeby tego rodzaj: 
ludzie stali wszędzie na stanowiskach kierowniczych 
w  naszej aam nistraęji państwowej,

I tylko tpgo rodzaju klika jaka saę utw orzyła około 
soby p. Jarosza mogła się zdobyć na tak bezgrani­

czną w złej woli i perfidjj uap&ść, iajc ta, której ofiarą 
stał się w ostatnich czasach starosta Hawrot.

Ale sam skłaa tej kliki charakteryzuje ai nadto 
jej wartość moralną: jest tam „Sędziulko". który o- 
Powfadając o swoich spadkacn neaóoiitańskich, o  swo­
ich majątkach w akcjach księżycowych itd- dla zdoby­
cia skądkołwiPR pieniędzy poświęciłby swoją godność 
osobistą, swoje przekonania, jednerr słowem wszyst­
ko; jest tam trudniący się paskiem w wolnych od 
zajęć szkolnych chwjlach profesor gimnazja] ly; jest 
tam adwokat, którego zaszargaoej opinji w  wykogy- 
waj.iu zawodu adwokackiego, nie może poprawić na­
wet tabliczka umieszczona na kancelarii „były kapitan 
audytor Wojsk polskich" (którym zresztą przestał 
być wjaśnie dlatego, z t przy dochodzeniach weryh- 
kacyjnych został zdyskwalifikowany); są tam im)*> 
jeszcze podobne indywidua,

A jakkolwiek clica się oni nazywać w mieście 
„pajtfe" W rzeczywistości łączy ich tylko całkiem oi- 
dynarny kontraki spóll| o „łapaczkę ropy". S*er- 
szej publiczności poza Drohobyczem to pojęcie ,Ia- 
paczki" nie jest wprawdzie znane, mluńmy się jednak 
dzisiaj z powodu rozmiatrów korespondencji, ograni 
czyć do stwierdzenia, że „łapaczka" to jest bardzo 
dobry interes, lepszy i pewniejszy niż kopalnia ropy, 
zwłaszcza jeżeli koszta urządzenia przedsiębiorstwa 
płacj p. Jarosz, a członkowie spółki otrzymują gotowe; 
udziały, z których następnie można mieć na cz' 'sto 
krociowe dochody.

I kiedy poza politycznymi ambicjami p. Jarosza, 
w sprawi*! zreahzowahla pięknych snów o dochodach 

z „łapaczki" stój znowu na zawadzie stairosta Hawrot, 
bo nie chce dać koncesji na „łapaczkę", jakżeż można 
się dziwić, że kliozktf aż do zapamiętania zapaUa się 
do akcji usunięcia Hawrota, } sprowadzenia przy  
pomocy wpływów u góty do Drohobycza innego sta- 
rsty. któryby przecież dał koncesję na „łapaczkę".

Gdyby ten Hawrot był choć trochę ustęuliwśzy, 
gdyby przynajmniej z tą koncesją na ,łapaczkę" nie 
robił takich trudności, klika gotowaby była poświęcić 
na razie ambicje polityczne p- jarosza, t pogodzić się 
z obecnym starostą.

Cóż kiedy nie pomogło nawet wydelegowanie do 
starosty swego męża zaufania z poufną ofertą, że je­
żeli starosta Hawrot zgodzi sie i podpidzę cyrograf 
na program (tepaczkowy?) partji „pięciu", partja nie 
tylko zaprzestanie dalszych ataków, ale nawet po- 
przp. starostę całą siłą swoich wpływów.

Skoro więc nic z łapaczkj — huzia dale? pieski na 
starostę.

N A D E S Ł A N E .

2 trzylufki, i  Hammeriaskf !-a
4 L .i r. H. .̂„tri w a k ókazyjuie do,

, -■ ® ® wm rusznltrars! iej F. O ąriaK  
I W O W u l .  B o u r I 3  r d a 2. i2Ó0

1— ■rwyiiniffifiTii i inatrama
n drugi raz brzydkim lub conajrn.niej obojętnym, nie-| 
zawahamv się twierduć, żc estetyk - psychologista.* 
ppiera się na -najmniej stałych z jawfskach czysto 
subiektywnej natury, których niepodobna v.ysnuw?ć 
jakichkolwiek obiektywnych i nowszechnie prawdzi- 
wsch wiąiosków — w odniesieniu do sztuki i jej a r­
cydzieł.

Zaoomoca metody subjek)tywn|i w estetyce mo­
żna dojść do wykrycia pewnych praw reakcf psychi 
cznej na działanie sztuki., ale będą to prawa psycho­
logiczne, stanowiące dopiero surowy materiał dla. 
estetyka, posługującego się odmienna, metodą, która 
pozwoli mu w tym chaosie wynaleźć element o ce­
chach specjalnie estetycznych i wyodrębnić je ściśle 
od całej reszty zjawisk życia wewnętrznego

Metoda subiektywna, upatrująca swój punkt wvf 
ścia w zjawiskach psychicznych używającego este­
tycznie podmiotu, nuwet w najlepszych warunkach, 
tzn. gdy opiera się na samycn faktach i nie tworzy' 
ogólnych typów urojonych słuchacza lub widza — 
nie prowadzi nas. jak widzeliśmy, do właściwego 
celu, którym jest badawcze zagłębienie istoty arty­
stycznych tworów-

Nie pozostaje nam tedy nic innego, jak zwrócić 
się do samego estetycznego obiektu, którym jest izie 
ło sziukl

(C. J. tu).
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spranie pTrzeb 
Biblioteki

(Dzfeła | czasopisma zagraniczne. — Dotacja. — 
Polonica, — .-Egzemplarz obowiązkowy* i usta­
wa prasowa. — Katalog rz«=cz«wy. — Persona*. — 

Orgtmu<iCta bibliotekarstwa),
. . . .  quaeque ipse miserrinia vidi —

Virg. Aen. II.
„Dlaczego nie macie książek i czasopism francu­

skich. angielskich, amerykańskich, włoskich? Niem­
czyzna po dawnemu u w aj S fu je !1

;j)laczego perlodica, obce, te, kiore były przed 
wojną, przeważnie urywają się na roku 1914-tym ? 
Czy absolutnie niem? sposobu 5ch uzupełnienia?"

„W dziale rzeczy polskich także braki ogromne: 
Główna pisma codzienne i periodyczne, warszawskie, 
— dziś, w listopadzie — są dopiero z marca, czy kwie­
tnia! Niema najważniejszych nowości wydawniczych 
Z zakresu literatury nauk wej i beletrystycznej".

„Dlaczego nie dopuszcza się publiczności do ka­
talogu."*

„Zle jest, że nie macie katalogu rzeczowego, tyl­
ko jeden, alfabetyczny".

„Żle jest. że książek nie można otrzymywać za­
raz, ale musj się je zamawiać na dzień następny."

„Biblioteka jest zacofana: nie idzie z  postępem 
wiedzy, stoi w rr .tjscu; nie odpowiada new iczesnym 
potrzebom p u k o ^ n i" .  I t  d., i t- d.

Cala litanja! Skargi i żale, interpelacje, wrzuty, 
nagany. Czytamy je w prasie, słyszymy codziennie 
w  murack samejże książnicy: żalą się profesorowie, 
słuchacze i szersza publiczność

Zarzuty i narzekania często spotykają. bibljołeka- 
rzy i niema — pono — na świecie bibljowki, któraby 
wszystkie życzenie zaspoKoić. wszystkim potrzebom 
w całej pełni zadość uczymć raogła. Zazwyczaj pu­
bliczność, wytaczając żale, nie wgląda w  przyczyny 
ujemnego stanu rzeczy, nie uwzględnia niepomyśl­
nych warunków j rozlicznych przeszkód, % jakiemi 
borykać się musj Zarząd w codziennymi trudzie biblio­
tecznym. Niektóre skargi polegną na nieporozumieniu} 
inne zbyt pochopnie generalizują wypadki wyjątkowe, 
wiele jest jednak takich, które — lojalnie to przyznać 
trzeba — mają swe uzasadnienie, są słuszne i rzeczo­
we, ale nie zawsze trafiają właściwego winowajcę. 
Vi utowajcą tym bowiem nie zawsze jest zarząd Bi­
blioteki. Jakkolwiek na zewnątrz, wobec publiczności, 
on przedewszystkiem jest odpowiedzialny ża stan rze­
czy w bibliotece, nie należy przecież zapomin; ć. że 
odpowiedzialność tę ponoszą równocześnie czynnik! 
inne: rząd i administracja państwowa. Nikomu — za­
iste — nie zależy więcej na dobrej sławie biblioteki, 
an ieb  zarządowi, który braków jej i niedostatków* 
najlepiej jeśt świadom i niewątpliwie uczyni wszyst­
ko, co będzie w jego mocy, aby je usunąć i słuszne 
życzenia pracującej naukowo publiczności z całą goto­
wością zaspokoić

Dyrekcja sama zabierała już głos kilkakrotnie, 
prostując w  oficjalnych komunikatach zarzuty, która, 
pojawjały się w prasie, zwrócone przeciwko niej bez­
pośrednio. Nie piszę jej obrony. Nie mam do tego upo­
ważnienia aiij mandatu. Idzie m> zresztą o co innega 
Należąc do grona pracowników bibliotecznych i mając 
codrenną sposobność rejestrowania głosów surowej 
krvtvk‘, lajagne. dotknawsrir naiważniejszych zarzu­

tów wyjaśnić w krótkich słowach ich genezę, wska­
zać źródła j powody złego w tern przeświadczeniu, 
że bezstronne ich stwierdzenie przyczyn ię może 
w pewnym stopniu do wyświetlenia rzeczy ustaleni 
poglądu, że lokalne sprawy biblioteczne rozważać na­
leży na szerszej podstawie, że przestają one w  zwią­
zku ze stanem naszej administracji państwowej, że 
reformy, jakie tu są konieczne, nie mogą ograniczać 
się do jednej tylko instytucji, ale dotyczyć muszą or­
ganizacji b Pljotekarstwa polskiego wogóle.

Aby uniknąć wszelkich możliwych nieporozur1 ieó, 
wypada na wstępie przypomnieć, że Biblioteka Uni­
wersytecka należy do typu bibijutek naukowych, a 
jako taka służy przedewszystkYm potrzebom uniwer­
syteckim i dc nich musi dostosowywać sw ;,ą polity­
kę, aby móc równomiernie zaspokajać postulaty wszy­
stkich umiejętności. Inne są cele wielkich bibliotek 
narodowych Uak np. .paryskiej Bibliothtąue Natimiale), 
inne bibljotek powszechnych popularnych, przeznaczo­
nych dla szerokiego ogółu czytającej publiczności. Tę 
różnorodność typów1- zawsze należy^mieć na uwadze, 
ilekroć wydaje, się sąd o pewnej bibliotece, o jej sta­
nie. działalność;, oiganizacji.

Obecny stan Bibljoteki Uniwersyteckiej lwow­
skiej pozostaje w ścisłym związku z niepomyślnerai 
warunkami, w ktćiych ud całego lat szeregu pozosta­
wała. Wstrzymjwvafi one normalny jej rozwój, pod­
kopywały żywotność, unicestwiały często najlepsze 
zamierzenia.

A więc przedewszy.sffciem — wojna. Rzecz jasna, 
że wszędzie ;-.'isłania® się nią nie można, ale też nie* 
podobna jej irnc rewać, jeżeli idzie o wyjaśnienie sku­
tków, jakOe w każdej dziedzinie życia wywołała. Tru­
dno przecie r~ pamiętać o tem, że Bibljoteka, dzieląc 
wojenn: losy miasta, bardzo oiężkie przechodziła ko­
leje, że znaczna część jej zbiorów, najcenniejsza, (rę­
kopisy, stare druki) długi czas leżała w pakach, ewa­
kuowana na zachód, że łączność z zagranicą prawie 
stalę była przerwana, a me rzadko i z własnym kra­
jem komunikacji żadnej nie było, że personal bibliote­
czny, ręką losu w  ciągu wojny tylekrbć doświadczo­
ny, zmalaf do połowy, że środki, jakiemi Bibljoteka 
na zakupno ksążek i prenumeratę czasopism rozpo­
rządza, wobec cen dzisiejszych są minimalne i zupeł­
nie niewystfs czające.

Do najczęstszych należą skargi na brak łączności 
naukowej z Europą, na brak dziel 1 czasopism zagra­
nicznych, zwłaszcza francuskich, angielskich, amery­
kańskich, na uprzywilejowanie nauki niemieckiej, zro­
zumiale dawniej, lecz niepotrzebne i szkodliwe dzisiaj, 
gdy świat cały stoi przed nami otworem. Zarzuty to 
przykre, ale — przyznać trzeba — uzasadnione Tak 
jest w istocie. Dziaj rzeczy obcych pozostaje — nie­
stety — ciągle jeszcze w  niewoli kulturalnej niemie­
ckiej; dzieje się zaś to dlatego, że na sprowadzenie 
książki z Lipska czy Wiednia Bibljoteka, przy swej— 
nad wyra:z — skromnej dotacji — acz z wysiłkiem— 
zdooyć się jeszcze potrafi, ale o zakupnie dzieł i cza­
sopism francuskich czy angielskich w  obecnych wa­
runkach z powodu znanych stosunków walutowych 
arl myśleć nie mogła. Na to potzeba środków potęż­
niejszych, niż są te, któremi Bibljoteka aziś ro~porzą- 
dza. Jeżeli cała dotacja rządowa -wynosi kilkaset ty ­
sięcy marek poi., jaki e tu myśleć o systematycznem 
uzupełnieniu tego działu: o skompletowaniu czaso­
pism, pi zerwanych na roku 1914-tym. zaprenumero­
wali, u nowych, nabyciu najważniejszych dzieł zagra­
nicznych. Dyrekcja czyniła starania o uzyskanie w 
formie daru najgłówniejszych przynajmniej wyda­
wnictw periodycznych z czasu wojny, akcja ta jednak 
spełzła na merem. Trzeba je zatem kupić. Bez litera­
tury naukowej zachodnio-europejskiej Biblioteka, pod

grozą obskuiantyzmu. absolutnie nadal obchodzić się 
n ł  może. Trzeba wybić okne na Zachód. Trzeba po­
łączyć Lwów z Europą. Rzecz to kosztowna', ale ko- 
nieczifc, postulat. jeden z najpilniejszych- I na ten cel 
rząd nasz nie powinien żałować pieniędzy. Od przy­
znania . Bibliotece znacznieiszei dotacji zależy grunto­
wna jej odbudfwa j normalny rozwój w przyszłości 
zależy przedewszystkiem nawiązanie i utrzymywania 
stałego kontaktu z kulturą wielkich narodów - Zacho­
du, uczestnictwo w jej zdobyczach, słowem żywotność 
i nowoczesność instytucji. Na szczególną uwagę za­
sługuje też dzkł slayiców. I tu jest mur chiński, który 
zburzyć rwieży doszczętnie. Nie godzi się bowiem, 
zasklepiwszy s!ę jakna-,dokładniej w obrębie własnych 
granic, nie wiedzieć absolutnie njc. co się dzaje oq  nas 
o miedzę, u narodów słowiańskich. Nauka ich i kultu­
ra w naszej polityce bibliotecznej powinna być nale­
życie uwzględniona.

N A D E S Ł A N E .

Piękns myśli.
4  ty myśli, ty okrutna 
l.esu-nien, i  i rozrzutna

Jakiej iy ofiary
Be* litości i bez miary.

Ch.asz bym się odziała cudnie
Pięknie, skromnie przytem schludnie 
Zgadzam się też w zupełności 

im ryflto twej litości.
Pozwól pdjść do magazynu,
Ktcrego rzeczy z piękna słynę 
Wiesz już przecież kto U, taki 
Magazyn 10  nie byle jaiti

0. ElSF.MBERG tufir
Ul. Jagiellońska iii a. stm

Czy Pańscy odbiorcy pom acają?
Tak jest, a to stanowi najlepsze sv-iadecttt 3, że ,owrar m<5: 
pozyskał sobie peme zadowolenie odbiorców.

Z dnia na oziert wzrastający pobyt na taśmy i kalki do 
maszyn piszących) marki „VbMJS“, wytwory firmy Crown 
Kiblion & Carbon Mfg. Co. Rochester N. Y. U. S- A. — do­
wodzi niezbicie, że artykuł ten posiada rzeczywiście tc wszy­
stkie niedoścignione zalety, dzięki którym odniósł w odniósł 
w ostainich paru latach rekordowe zwycięsts.o nad wszel­

kim towarem konkurencyjnym na rynkach światowych.
Wyłączny sprzedawca: n3S61

Ludwik Aksrr.an, Kraków, Szewska 10. Tel. 32-83

Ostrzeżeni!
Oważam sobie za obowiązek obywatelski ostrzedz 

czytelników przed firmą J. Kahane i Sra. Lwów, Kope-ni- 
ka 2, która, r.ie posiadając, jak to się później okazało, 
potrzebnej w tym celu koncesji, rodięła się instalacji świa­
tła elektrycznego w moiem mieszkaniu przy u'. PreJn 7; 
instalacja ta, wykonana po partacku i z pom.nięciem 
przepisów, została oczywiśce przez Zakłady Elektryczne 
odrzuconą, a ja .emsamem narażony na podwójne fi szta.

Wykrętne tłumaczenie się właściciela firr. y iż nie 
on, a jego nieletni (sc!) óomocnicy instalacji się podjęli, 
znajdzie epilok przed władzami sądowemu n5267

Lwów, dnia 10 listopada 1921

J ó z e f Dworski.

T. GYLLEMBOURG.

Historia powszednia.
(Ciąg dalszy.)

Około południa odwiedziłem dom P«yszłych mo­
ich teściostwa N|e wiedziano kiedy przyjadę, służba 
wpuściła mnie do pięknie umeblowanego salonu, gdzie 
Pierwsze co uderzyło mój wzrok był „Wiemuś“ leżący 
na eleganckim Pufie w  rogu pokoju. Uradowany pod­
biegłem do niego, nje uważając na nieruchomość Zwy­
kle szalene wesołego psa i pogłaskałem go.

Proszę sobie wyobrazić zdumienie a nawet przera* 
żenie moje: pies był wypchany! Szklane oczy wy­
trzeszczał przykro na mnie, — a ja stanąłem ... ró­
wnież jak Wypchany; w  tej chwili wpadła .Teta. i < 
okrzykiem radości zawisła mi na szyi, poczem krzyk­
nęła ku drzwiom:

— Mamo' mamo! - -  mój najukochańszy przyjechał.
Na to weszła bardzo jeeszcze przystojna, elegan­

cko ubrana dama i uścisnęła mnie serdecznie, jaK syna. 
Zabrano mnie do pokoji mieszkalnych ale ja rzuciłem 
jeszcze nkiem no ru ch an eg o  psa. Yv\ely Jęta zbliży­
li się razem do niego:

— Oplakaiam śmierć twojego faworyta, ale pisać 
°  tem nie chciałam, gdyż m:ałam zamiar zrobić oj tę 
niespiociziankę! Czyż nie doskonale wypchany? Ctyż 
łfie wygląda' jakby żył jeszcze?

— Być może. — mi-iW-i"!^ n;e in^iliac ukryć 
humoru, w  jaki mnłe ta niefortunnie o&myD

n erpodzjanka wprawiła. Na wstępie do przyległego

pokoju spotęgowało się jeszcze fatalne wrażenie. Za­
stałem tam towarzystwo czterech obcych pań, rozma­
ite w  wieku, które mi przestawiono bądź jako przy­
jaciółki, bądź jako krewrfe. Wszystkie wraz z  panią 
domu były zajęte krawicczyzna. Stoły, sofy i wszyst­
kie krzesła były zarzucone piokrajanemi materiałami 
tak. że Jęta z trudem zdobyła dla mnie krzesło.

Po krótkiej chwili chciałem odeejść. ale panie tak 
natarczywie nalegały abym został na obłędzie, żu przy 
stałem, pragnąc pozatem poznać pana domu, z którym 
się tylko przelotnie przedtem spotykałem. Nadszedł 
wkrótce 5 powitał mńiie z uprzejmą powagą, nie wie­
loma ale pełnemi znaczenia słowami, poczem rozpo­
czął sipokojną, obojętną rozmowę.

Z wielkim trudem uprzątnięto stół, aby go nakryć 
do oh!adu, czego weszcie dokopano z  Pominięćem 
wrzelkflej elegancji i porządku. A bardzo lichy i skąpy 
obiad źle był dostosowany do zbytkownego urządze­
nia nieporząduych pokoji, i. do postrojonych pan. Zga­
szony nastrój podniósł nieco pan domu, dysponuje wi­
no i kieliszki abv wychylić toast ńa moje powitanie. 
Po bardzo długiem Oczekiwaniu przyniesiono je na­
reszcie a przyszły mój teść w tak miły sposób prze­
mówił, że jtetylko zapomniałem poprzednio niemiłe 
wrażenia ale nawef z rezygnacją wypiłem tak zwartą 
czarną kawę. Jęta zachwaliła mi ją, jako przyrządza­
ną własnoręcznie, memniej smak miała ohydnej mik­
stury.

Pan domu zbierał się do wyjścia, chciałem sko­
rzystać ze sposobności aby się wyrwać. Ale matka I 
córka tak gwałtownie błagały abym pierwszy wieczór 
im ofiarował, że z poddaniem odłożyłem kapelusz i

znowu usadłem wśród owych kuzynek, znowu zaję­
tych szyciem.
Zaczęła się przenudna rozmowa. Wypytywały mnie te 
panie o podróże, o obce miasta. Daremnie usiłowałem 
być zajmującym; w cli wili gdy rozwinąłem tok opo­
wiadania, przerywały mi wykrzykniki:

— Dla Boga! toż ty przewr-trle wsz7*wasz rękaw!
— To nie może być, popatrz, przede jest taki ffini, 

jak tamten.
— To i tamten musi bvć źle wszyty. — 1 zaczęła 

się długa dyskusja na ten temat.
Poczem znowu zwrócono się do mnie z przepro­

szeniem, iż mi przerwano. W ten sposób ciągnęło się 
to parę godzirt, aż z prawdziwą ulgą powitałem wnie­
sienie samowara, którego syczenie zdawało mi się o 
wiele treściwsze, niż obecna konwerfai

— No, myślę sobie — przecie wieczór przebyty! 
Ale gospodyni w tej chwili obmyśla nowe rozkosze.

— Proszę cię Jęto, — powiada — w negTodę za 
nasz? dzisiejszą Pilność, zagraj nam tę sonatę, którą 
tak lubię.

— Prosimy, prosimy! — odzywają się głosy ze 
wszech stron, .Teta siada do torłepianu i gra potwornie 
dugą rzecz, najdłuższą z Pewnością, jaką w  życiu m » 
j^m słyszałem. Przeklinałem w duchu sławnego kom­
pozytora. Tymczasem samowar wygąsł, po daremmreh 
próbach ożywienia go na nowo, rozdarto letnią słabą 
herbatę pilnie szyjącym paniom a zanim pozbierały 
swoje łerepeie w torbeczki, uderzyła dwunasta

( C .  d  n .)



tekil niema zaufania większości młodzieży i zarzucał.
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Z komisji sejmowycSi.
Warszawa. (PAT) Podkomisja uja projektu daniny

pod przewodnictwem p. Diamanda odbyła dziś zebra­
nie, na którem ,referent p. WU.zbieki orzecPożył pro­
jekt daniny odn,ośnic do przemysłu i handlu nieakcyj- 

; nero, Wedle projektu rządówt ^  urzemysł i handel 
nieakcyjny płaciłby 12 miljardów 543 milionów, a po 
Potraceniu 10 prc. na ulgi 11 miljardów 280 mdjonów, 
podczas gdy przy zastosowaniu danych, naprowadzo- 

; nych przez referenta, danina cud tego przemysłu i han­
dlu przyniosłaby 25 miljardów, a po  potraceniu 10 prc. 
»a ulgi 2? i Pół miljardów. Dc tego wyniku dochodzi 

\ referent podwyższając daninę przedsiębiorstwom tej 
ilwtegorji w Królestwie z 7 miliardów 600 milionów 
H« 12 miljardów 400 milionów. Przy tent podwyższa 
się mnożnik w  pierwszej kategorii o 14 prc. w innych 
kategorjach o 33 prc. Podstawą obliczenia dla całego 

państwa stanowiłaby zasada podatku patentowego, o- 
■bcwdązującego w b. zaborze rosyjskim. Dalej proponu- 
ije refereui obniżenie proponowanego przez rząd mnoź 
'ffika 15 prc. od kaptałn akcyjnego na 7 i pół Prc. przy 
leżem odpallby także projekt rządu obłożenia daniną 
; prze walutowany cli nieruchomości spółek.

Pp. Władysław Grabski i Kokscher proponują, aby 
daninę gospodarstw rolnych zam iast proponowanych 
przez rząd 70 miljardów obniżyć ha 50 miljardów.

P. Kowalczuk krytykuje metodę obliczenia p .
:Wierzbickiego, Polegającą na falszywem obliczaniu ma 
jjątów. p. Wierzbicki jest, zdaniem mówcy, znakomi- 
;tym buchalterem i umie przystopować wyniki rachun­
k u  do postawmnej przez się tezy. Ż obliczeń p. Wierz­
bickiego' wynika jasno uprzywilejowanie dwóch sfer, 
a mianowicie wielkiej własności i kapitału akcyjnego. 
Podczas gdy referent bardzo obficie posfugujee sięma- 
terjałem liczbowym, Przydatnym do jego dążeń, tam, 
gdzie cyfry stają się niedogodne, ogranicza się do go­

łosłownych twierdzi#', pozostawiając nadto na uboczu 
bogatą statystykę Małopolski i Wielkopolski. Podwyż­
szywszy w  dwójnasób prawie proponowaną przez rząd 
daninę z tych dzielnic, opiera się wyłącznie w swych 
rachunkach na statystyce ludności. Projekt p. Wierz­
bickiego jest zdanjem mówcy sprzeczny wogćle z za­
sadą daniny t.i. z zasalą równornernego obciążenia za­
stosowanego do siły ekonomicznej ludności. Danina go­
spodarstw rolnych, o ile nie ma zwrócić przeciwko so­
bie głosów stronnictw włościańskich, musi być progre­
sywną, co db stopnia zaś progresji możliwe są pertrak­
tacje. W  tym duchu mówca stawią odmw/iedrde wnio- ; 
ski zaznaczając, że stronnictwo jego P1zeciwffe jest za­
sadniczo wczorajszej uchwale, daiącej obszarnikom swo 
bodę sprzedawania gruntów celem zapłacenia daniny 
i  zupehiem pominięciem ustawy o reformie rohi'ej.

Na tern obrady przerwano. naznaczając następne 
^posiedzenie na piątek w którem na żądanie podkomisji 
weźmie również udział i minister skarbu.

Uchwalenie daniny w podHomisit
W arszawa. (E. E-) Na wczorajszem posiedzeniu 

podkomisji daninowej uchwalono ustawę o daninie w 
brzmieniu rządowem, z wyjątkiem art. 3 i 7.

Czytelnia akademicka.
—o—

"Czytelnia akademicka we Lwowie przez lat krl-
• kaieiiesiąt była reprezentantką ogółu polskiej Iwo- 
Wskiei młodzieży akademickiej. Czytelnia ogniskowa

■ ła w  sobie bujne życie polskiej młodzieży i była wy 
razicielką jej dążeń ideowo-politycaiych i kułtural- 
nych- Przez cały okres swego istnienia aż do 1919 
r., ster tej ważnej polskiej placówki był zawsze w

; rękach młodzieży narodowej. Z niej wyszli dzisiejsi 
: przodownicy myśli narodowej w Polsce.

W  wolnej już Polsce, w r. 1919, gdy cała polska 
: młodzież akademicka krwawiła się na polach bitew 
zdołały wedrzeć się do wydziału Czytelni ży\ ioly.

■ Ic-wicowa-żydowshyc. Pod koniec jednak 1920 ro- 
; ku, (położenie zmienia- się na lepsze. Zaczęły naply- 
:\vać do Lwowa tui studja rzesze demobilizowanej 
' polskiej miedz eży akademickiej.

Żywioły narodowe poczęły brać górę, lecz nje 
'były  dotąd zorganizowane. Tym tłumaczy się fakt. 
•że na początku 1921 r., na Wabieni Zgromadzeniu 
: Czytelni Akademickiej mimo sdnej opozycji wybrano 
[jeszcze raz wydział z przewagą elemeiiów socjali-
• styczno-żydowsktcli.

Pod znakiem sanacji stosunków rozpoczęły się 
wę środę, dnia 9 listopada, w sali XIV. Uniwersyte­
tu obrady Walnego Zgromadzenia Czytelni Akademi­
ckiej. Po sprawozdaniu wydziału i komisji szkontr.u- 
5vcfcj rozwinęła się żywą dyskusja. — Z wyjątkiem 

[kilku mówców wszyscy ^inni wystąpili z ostrą kry­
m k ą  działalności wydziału I tak kol. Adamiak wyka­
zywał zupełny Drak ruchliwości i marazm, zarzuca- 

!.-jąc mu lekceważenie swych obowiązków. Kol- Berto 
m wystąpił z świetnie pomyślanym przemówieniem, 

*w którem krytykując .ideowo-polityczną działalność 
' lewicowo-żydowskiego wydziału przeciwstawił mu 
[program młodzeży narodowej, broniącej k.tcrcsu ńa- 
rodowo-państwowego a n:e uznającej żadnego kom­
promisu z socjalistycznymi, międzynarodówkami i 

żydami. Kol Stroński udowadnuł, że wydział Czy­

że w sprawie dopuszczenia żydów na Uniwersytet 
wydział działał ze szkodą i wbrew woli ogółu pol­
skiej młodzieży akademickiej. W tym duchu przema­
wiali kol. Kijanowsd, Stalli < Żwirski.

Po uch w o ła j u wvdziaiowi absolutorium przy­
stąpiono do wyborów nowego wydziału i komisji 
szkontrującej, w której pełne zwycięstwo odnieśli na 
roduwcy. Wynik wyborów następujący: przewodni­
czący kol, Bertoni, zast- kol. Makowicz, skarbnik kol. 
Czartoryski, bibliotekarz kol. Stahł, podbibilj. kol 
Mikuszewski; członkowie wydziału koledzy: Ada
miek, Czarnecki, Fuchsówna, Malec, Olszewski. Sta 
rzewski, Stroński, SzarskA Tyszkowski, Walczewski 
Zieliński ,i Żurowski; członkowie podwydziału kol.: 
Birn, Czarnecki, Kielanowi cz. Poehr, Wadias. Wiśnie­
wski. Członkowie komisji szkontrującej koledzy: 
Czernichowski, Neussarek i Piszczkowski.

W nbski narodowców praw/ie wszystkie przecho­
dziły w stosunku 180 do 90, tak że nawet bez studeri 
tów wydziału teologicznego, narodowcy mieli wię­
kszość 20 głosów. Należy również zauważyć, że po 
strunie przeciwnej głosowało około 30 żydów.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 10 listopada.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
W piątek 11 listopada o godz. 7.30 „Kobieta Która 

zabite" sztuka w 4 akt. Garriksa.
W sobotę 12 listopada o godz. 3.30 przedstawienie 

dla młodzyży szk. „Zemsta" kom. w 3 akt. A. Fredry. 
Wieczorem o godz. 7.30 „Tosca" opera w 4 akt. Puccinie­
go, debiut Andy Kitschman.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W riątek U listopada o godz. 7.3C .Roztwór prof. 

Pytla" groteska w 3 akt.
W sobotę 12 listopada o godz. 7.30 „Roztwór prof. 

pytla“ groteska w 3 akt.
- j

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
W piątek II listopada o godz. 7.30 „Taniec szczę- 

ścia“ operetka w tj akt.
W sobotę 12 listopada o godz. 7.30 „Taniec szczę­

ścia" operetka w 3 aktach R. Stolza.
1. Część koncertowa P d. Ardea, B ron ow sk i, Micha­

łowski. Mirski, Noskowska i inni. 2. „W Wenecji* Trouem 
i Wikliriski. 3. Farsa „Nareszcie sami".

REPERTUAR BAGATELI LWOWSKIEJ.
Dziś i codziennie. Gościnne występy Józefa Ursteina 

(Pikusia). Z. Zbierzchowskiego, M. Rentgena, M". Winihei- 
Fia, H. Ordonówny, 1) 100.000, żart w 1 akcie, 2) Dział 
koncertowy, 3) Przed bramą, pastel sceniczny w 1 akcie. 
Początek o godz. 8 wieczorem.

„APPOLO". Anna KARENINA, dramat według słyn­
nej powieści Lwa Tołstoja.

— Tow. Przyr. hn. Kopernika o autonomii dis wscb.
Małopolski. Uznając niebezpieczeństwo wysuwanych w 

i ostatnim czaisie pomysłów autonomji ter; torjanej, człca 
kowie oddziału Lwowskiego Po skiego Towarzystwa 
Przyrodników im. K opernika, zebrani r.a posiedzeniu 
naukowem w dniu 8. listopada br. przyjęli jednomyślnie 
następującą rezolucję: Członkowie Oddziału Lwow­
skiego Polskiego Towarzystwa Przyrodników Ko­
pernika zakładają stanowej;;'' trotest przeciw wszelkim 
próbom narzucenia Wscii j ń n . c j  M a i o p o R c e  ainon nij i  
terytorjafnej, jako godzącej w. spoistość, całość i byt 
państwa Polskiego.

— Uroczystość przewiezienia zwjok amerykańskich 
lotników do spóinego grobowca na cmentarza obroń­
ców Lwowa odbyła się w dniu wczorajszym o godz. 
11 rano na Cmentarzu Łyczakowskim. W uroczysto­
ści wzięli udział reprezentanci komitetu budowy grobo­
wca i pomnika wiceprez. Stabl, prez. Dembowski, P.

| Ebenbergercwa, kpt. Konopka, sztab DOG z genera- 
j łem porucznikiem Jędrzejem skim na czele i reprezenta 
j cje pułków załogi, członkowie kołonji i misji amery­

kańskich z Dr. Mitciid osez licznie pomimo śnieżycy 
zebrana publiczność. Nabożeństwo odprawił pastor Dr. 
Kes.selring, który w  gorącej przemowie wspomniał o 
zw itkach, łączących nasz naród z naroidem Północnej 
Amerykańskiej Repubhki, których wyrazem są te trzy 
bohaterskie c:ala pilotów, padłyeh w obronie Polski, 
kapitanów Grayego, Mac Callum i Kelly‘ego. Następ­
nie odmówił Po angielsku modlitwy i zakończył pobło­
gosławieniem zwłok, poczem orkiestra zagrała naro- 
dowy hymn amerykański, kompanja honorowa zprezen 
tow a la broń i ciała bohaterów spoczęły we wpólnym 
grobowcu.
■ — Teatr iit.art. „UL“. program od 10 listop^ida. l) 

Część koncertowa z udziałem Pp. Ardei, Trouem, 
Bronowskiegn. Michałowskiego* Mirskiego, Wikliń- 
skiego i innych. 2) ,,Rycerz przemysłu", szkic spara­
frazowany przez Bujwida. 3) „Wysoki c°ść“. żart sce­
niczny Bronowskiego.

— Z Uniwersytetu Jana Ka’'«rierza. Prof. L. hr. Pi- 
niński wygłosi w  piątek dnia 11. bm. o godz. 6-tei w 
saji Zakładu Jyrycznego (ul. Długosza 8) drugą część 
odczytu Pt. „Układ kar j nagród w Boskiej Komedji 
Dantego". W następny piątek dnia 18. bm. wykład 
Prof. Kazimierza Waisa pt. „Dante jako filozof".

— „Rozwój" zapytuje w tej drodze Dyrekcję pocz­
tową we Lwowie, dlaczego posyłki i korespondencja, 
°raz tygodniki „Rozwoju" nic bywają zaraz doręcza­

ne tylko zalegają na poczcie. Możeby p. Prezydent 
poczt j telegrafów zechciał wglądnąć w tę spraw y 
bo zachodzi podejrzenie, że pp- neutralni lub tzw- sza- 
basgoje rozmyślnie utrudniają w ten sposób działal­
ność „Rozwoju". Sądzimy, że urzędy pocztowe nie 
są jeszcze oddane pod zarząd palestyński.

— Posiedzenie „Komitetu budowy pomtrika Konop­
nickiej" odbędzie się w Kole literacko a-rtystyczneni 
w  niedzielę 13, bm. o godz. 11 przed południem. —* 
Sprawy ważne, !

— Lwowskie Towarzystwo lekarskie. 27 Posiedzeń 
nie naukowe odbędzie się w piątek 11 bm. o godzinie 
6 wiecz. w  Poliklinice, ul. Lindego. Porządek o b ra d  c 
1) Doe, dr. Wiczyński: Uwagi o cyklicznych zmia­
nach błony śluzowej macicy w  świetle najnowszych] 
badań. 2) D*\ A. Zakrzewski: Przedstawienie prepara­
tów anatomo-patologicznych.

— Walne zgromadzenie Ziemskiego Banka kredyt. 
Dnfą 29 ub. m. odbyło się na Izwycziina w ’ne zgro­
madzenie akcjomarjuszów Ziemskiego Banku kredyto* 
w ego Towarzystwa, akcyjnego we Lwowie. Po zaga-j 
jeniu Zgiomadzenia przez Prezesa Rady Nadzorczej 
dra Jana Gwalberta Pawlikowskiego, zabrał głos dyr.. 
dr. Ernest Adam i skonstatował nadzwyczaj pomyślny 
rozwój Banku* jaiko tez założonych i finansowanych 
przez niego przedsiębiorstw przemysłowych i handlo­
wych. rozwój, który pozwolił Bamkowj stanąć w rzę­
dzie najsilniejszych instytucji finansowych w kraju 
Wobec tego jednak, że wskutek wzrostu zakresu 
działania1 Banku, założenia szeregu nowych oddziałów 
oraz wobec dewaluacji pieniądza dotychczasowy peł- 
nowpłacony kapitał akcyjny mkp. 2iO.OCO.OOO okazał 
się niewystarczającym, przedstawił dyr. dr. Ernest 
Adam imieniem rady nadzorczej i dyrekcji wniosek 
podwyższenia kapitału zakładowego Banku z mkp. 
2UO.OOC.OOO do wysokości mkr- 525 milj. przez emisję 
nowych akcji.

W dyskusji jakaj się nad wnioskiem referenta' 
rozwinęła, zabierali głos adwokat dr. Lis, adwokat 
dr. Strzemiński, adwokat dr. Wasser i redaktor Fry* 
ling, poczem nadzwyczajne waJne zgromadzenie po­
chwaliło, jednomyślnie przedstawiony wniosek.

— Zrazd b. uczniów gimnazjum św. Marji Magdaleny 
w Poznaniu. Wcbec bliskiego terminu (29. listopada 
br.) Zjazdu, Zarząd Związku b. uczniów gimnazjum 
św» Marii Magdaleny w Poznaniu zwraca ę na tej dl o- 
dze dowszystkich byłych uczniów o rychłe nadesłanie 
swego uczestnictwa w zjeździe. Zarząd pir^pormnfai 
Ze prawo uczestniczenia mieć będą nietylko wszycy 
byli abiturjenci gimnazjum św'. Marji Magdaleny lecz 
również byli uczniowi, a abiturjenci innych gimrlazjtfw 
oraz byli uczniowie gimnazum św. Marji Magdaleny 
nie maturzyści, lecz posiadający jednakże wykształcę, 
nile zawodowo uniwersyteckie. W  czasie umczytośd 
zjazdowej odbędzie się wspólny obiad. Gotowość swą 
uczestniczenia w wspólnym obiedzie kt!ożcńsk!m na 
l-żv rychło zgłosić. Wszelkie zgłoszenia przesłać nale­
ży na ręce podpisanego: Dr. St. Węckowski, Kurafc- 
rjum Okręgu szkolnego Poznańskiego, ul. Gołębia 1.

— Krzyk — Stanisława przybyszewsk>gn. Dzię­
ki usilnym staraniom Dyrekcii udało s ę  lej otrzy­
mać i pokazać szerokTn kołom Publiczności ws a 
niały utwór Stanisława Przybyszewskiego, przero­
biony dla filmu. Dramat ten niezmierrte cekawy i 
oryginalnie zestawi >nv, stanowi — rzeć można — 
przewrót, w dziedzin e sztuki kinematograficzne!. 
Pozatem przepvszna gra ariystów. a wszczególności 
Rudzińskiej i Górskiej — zdjęcia z natury, oraz re­
żyseria, przynoszą zaszczyt wytwórni „Terra Polo­
nia". Z powodu ogohiego zainteresowania obraz 
ten ma zapewnione powodzenie. 5266

W i l l a  piątrowa z ogróiem  na prowincji 
zaraz do sprzedania wiadomość u włsścicic k i do- 
ifiu przy ul. Wincentego Pola 1. 9, Lwów. 5264

Pa „nahrycis" konEreuiU 
ba-'szewskiej a in. lara

W Ka'blższych dniach Urząd śledczy Okr. Poł. 
Państw, wręczy akta tej sensacyjnej sprawy s~dowi. 
Część aresztowanych przewieziono już do gmachu Do­
mu Karnego przy ul. Kaźmierzowskiej, gdzie pozostają 
do dyspozycji Urzędu śledczego.

Aresztowana Dr. Grosserowa wobec obrotu 
śledztwa i materiału, jakim ona rozporządza, jest bar­
dzo orzygnębioną. Ornsserowa nie po raz pierwszy 
dostała się do celi więziennej. Po wypędzeniu okupan 
tów z Polski zaaresztowała ją nasza żandarmeria jako 
podejrzaną o propagandę bolszewicką a ponieważ nie 
było przeciw niej dowodów — wypuszczono ją na wol­
ność. Pndczas zeszłorcznej ofenzywy bolszewickiej na 
Warszawę wypłynęła zrów  Grosserowa, Wora znosi­
ła się z komunistami, osadzonymi w cvtadeli. Wów­
czas to za pomocą sztucznych środków wywoływała' 
u więźniów c¥aw y cho-ób a to w tym olu . aby u- 
więzionych wvdobyć z cytadeli. Z powodu braku- u- 
stawy antybols^ewickiej ,tow .‘‘ Grorserową uwolnili 
no Po raz drugi, obecnie dostała się do raz trzeci i tym 
razem n:e tak prędko wyjdzie z celi więzienńtsj.

Dokonano w dalszym ciągu aresztowań w Syno- 
wódżku i w Przemyślu, które to miejscowości były 
obok Drohobycza, Stanisławowa, Nadworny ,j Skolega 
główneini środowiskami pnąnagandy komunietyeraeś.
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sitoteczeflsfwa polsKngo 
ziemi Czsrwiertshlel.

— x —

Wobec licznych wyoadków sprzedaży Demi w 
obce ręce, społeczeństwo me może dopuścić do tego, 
by ziemia, która jest całą. podstawą naszego istnieni?, 
zwłaszcza na kresach, była przedmiotem spekulacji i 
handlu, odpowiednio do chwilowych warunków ekono­
micznych e cen tai gowych- Ziemia nie jest wyłącznie 
własnością prywatną, lecz własnością narodu, a skoro 
naród ma prawo wymagać od jednostek nawet ofiary 
tycia, tem bardziej musi ustąpić nieraz zysk i zarobek 
osobisty wobec interesu narodowego- Jak w Poznań- 
skiem społeczeństwo, a zwłaszcza ziemianie, zrywali 
wszelkie stosunki ze sprzedawczykami 1 wykluczali 
ich ze społeczeństwa polskiego i ze związków ro­
dzimych, tak samo musi to się stać na tych kresach. 
W wyjątkowych wypadkach bez zaszkodzenia intere­
sowi narodowemu mogą nieznaczne przestrzenie ziemi 
przejść w  niepolskie ręce, ale o tem nie może wyłą­
cznie decydować interesowana! jednostka, lecz i opinja 
publiczna. Nad utrzymaniem ziemi i nieruchomości! w 
polskiem posiadaniu czuwa Ziemski Sąd Natodowy, 
w skład którego wchodzą pp. Mar ja Burjanowa, Ta­
deusz Cieński, ks. Witold Czartoryski, Feliks Domaii ■ 
ski, Dr. Adam Głażewski, Kazimierz Laskowski, Dr. 
Roman Longchamps, Antoni Maślanka, Dr. Włodzi­
mierz Mochnacki, Stanisław Przyłuski, Dr. Kugenjusz 
Romer, Dr. Jan Rozwadowski, Felicja itr. Skarbków*, 
P t .  Karol Skrowaczewski, Dr. Kamil Stefko, Dr. Lw- 
cjan Szpor, Dr. Jan Węgrzyński. Wacław W olski 

Ci, którzy w  wyjątkowych wypadkach sądzą, te  
muszą część ziemi sprzedać obcym, a dale, Organiza­
cje Narodowe, instytucje polskie i wogóle każda jedno­
stka, której sprawa narodowa leży na sercu, — winni 
zwracać się w tej sprawie bądżto do Związku Organie 
zafcyj Narodowych (Lwów, Łyczakowska 9), bądźto 
do Zjednoczenia Ziemian (Lwów, Kopernika 20). Insty­
tucje te badać będą sprawy i w  odpowiednich wy- 
adkach Przekazywać je Ziemskiemu Sądowi Narodo­

wemu- W razie sprzedaży nieuzasadnionej lub samo­
wolnej, Sąd, po wszechstronnem zbada,niu rzeczy, 
ogłosi swój wyrok publicznie. Społeczeństwo polskie 
znajdzie niewątpliwie sposób wyrzucenia sprzedaw­
czyków’ noża nawias życia polskiego- Użyjmy wszel­
kich najenergiczniejszych środków, by nie dopuścić 
do kurczenia Ojczyzny.

Ziemi polskiej nae daimy!
Związek Orgaalzacyj Narodowych Wschodni-J 

Małojtołslri: Dr. Marceli Prószyński, wiceprezes; Ka­
zimierz Broficzyk, sekretarz,

Zjednoczenie Ziemian: Dr. Adam Głażewski,
prezes; Konrad l  usżczewski, sekret” rz.

Z życia wielkUgo „hodislanplt ra“
Urząd śledczy Policji Państwowej m  podstawie 

przeprowadzonych docholzeń prostuje informacje, po­
dane przez ,.Wiek Nowy“ w sprawie aresztowania, Se­
weryna Burghardta za zbrodnię oszustwa.

Otóż w dnju 14. października br. zgłosił się w 
płskim  Banku krajowym Szulim Brandjs z Hi,i'atvna 
z czekiem przesłanym mu przez Syndykat pfzekaz®. 
wy Banków polskich w Warszawie na kwotę SG.OOO 
mk. celem zrealizowania tego czeku. Gdy Polski Bank 
krajowy odmówił wypłaty czeku z powodu nieotrzyma 
nia awiza ze Syndykatu — Szulim Brandis powierzył 
czek na powyższą kwotę Sewerynowi Burchardtowi, 
wolraitarjuszcwi Bajiku, który podając się za działa­

jącego w imieniu Banku zobowiązał się Brandisowi 
czek zrealizować i pieniądze przesłać. Burghardt zwró 
cił się następnie do pewnej osoby z propozycją, by mu 
czek zrealiacwate w  Polskim Banku krajowym a na 
przekazce, potwirdzającej odbiór pieniędzy umieściła 
nazwisko Józef Baranek, przyczem wyjaśnił, że czek 
kupił, lecz jako funkcjonariusz Banitu nie może czeku 
zrealizować, przyczem obiecał owemu pośrednikowi 
tytułem wynagrodzenia kwotę 15.000 r

Posłany przez Burghardta pośrednik po odbiór 
Pieniędzy został przytrzymany przez Orean PU. Pań­
stwowej Urzędu śledczego podczas realizowania czeku 
a następnie wraz z Burghardtem odstawiony do eądu

z od po wiednieni doniesieniem, Wobec tego stanu rze­
czy ani Bank ani Szulim Brand js nie ponieśli żadnej 
szko ly.

Aresztowany Seweryn Burghardt jest „hochstap, 
plerenfl pierwszej klasy. Był rotmistrzem i adiutantem 
gen Żeligowskiego a po dokonaniu sprzeniewierzenia 
umknął w niewiadomym kierunku, 'jest też z tego po. 
wodu poszukiwany przez wojskowe władze wileńskie, 
poszukują go również władze warszawskie za przy' 
właszczenie wojskowych rzeczy. Na szkodę inż. jSia 
Mikosra zabrał walizę zawierającą rółtora kg, neosal. 
warsanu, 5 kg. jodu, waitości 700.000 mk., od handla­
rza skór Bogena w Baranowiczach wyłudził 100.000 
mk., od Olgierda Giedymmą (?) 100.000 mk. itd. hd.

Rzadki ptak?...

Nekrologia.

J Ó Z E F A  L U D K I E W I C Z
wdowa po w eteranie 1363 r. 

zasnęła w Panu po długich a ciężkich cierpieniach 
i 10 listopada 1921 r, p zeżywszy lat 70.
i Obrzęd pogrze bowy odbędzie się w sobotę 12

lis topala  1921 o godz. 3 popołudniu z domu przed 
1 rogrzeboW ego przy ui. Kochanowskiego, na który to 

w smutku • ogrążeni córka, z ęć i wnuki, krewnych, 
przyjaciół i znajomych zap-aszaji. 5262

Dział ekonomiczny
K u r s a  g i e ł t f y  l w o w s k i e j *

Kurs szacunkowy z 10 listopada 1921.
t. Akcje bankowe za sztukę (włącznie z kup. bież.) 

Dfnk akc. związkowy II do V emisji 280, 4480, o5d — Bank 
Dyskontowy we Lwowie 280, — 550.-- (Bank hip. akc. 
280, 30, 900'— Bank hip. zemelny 280, 28'— 420’ - Bank 
Małopolski 280, 3500, 6 2 6 '-  j  nk dowsz. kred. 140,7-

Ł r Sai. is&SiSSśin28J' 44 •“* ziem-
II. Akcje Tow. handl. I proni. Browary lwowskie 500

luO 220ur— —, Tow. Chodordw 140 —  2900 - ______
Tow. akc. fabrr kart 140 42 2000  „Ćmielów" fabr!
porc. 1000 — 4000  Fabryka cementu „Portland
Szczakowa" 140 28 — — Tow. akc. „Galicia" 490
300 loOOOO— — Tow. Gafota 140 22‘50 2200— —
Tow. Górka 140 1540 9000* -  — „Oikos" Zakł. prz.
rz. 1 0 0 — 0'— 39)0 W a*sz. Ska-akc. budowy
„Parowozów" I. emisja 500 60— 1375  „Patria"
fabryka papierosów 1000 300“-  4800, „Pezet", pow. Zakł.
bud 500 —  1000 --  „Pocisk" Zakł. a im n. u 5 0 -----
950-—, Polski Glob 500 100 9 0 0 '-  Polska nafta 500 
75*— !8bC - ,  PolsKie Tow. handlowe 1. u )  1!1. errisil 
140 21 850 — Tow. Rakszawa 140 50 3550—
Zakłady elektr. Siersza 200 24 óu 1250'— — Gal. Zakł 
p t n .  Siersza 140 -  — 9000— Tow. Zieleniewski 140 
42 6 7 0 0 '-, Żegluga polska GO 28'— 500.

III. Lłety zaetawne za 100 Mk. (bez kup. bież.). Bank 
Mampolski 4ł/a>A> 99 — 101—, Bank hip. gal- 4Vsl'" ’0J50 
107aO, banku hip.gal. 4 |/I 100'— 102'—. Banku hip.zemeln. 
4W ji 99 '— 101-—, Poisk. 0 a nku kraj. 4'/s°/o 107—  109 — 
Polskiego Banku kraj. gal. 4J/o 100'—103 —, Tow. kred. 
gal. re m . 41/ ," ,  107’—, 109'—, Tow. kred. gaL ziem. 4°/o 
102 00 lu4'00 Banku kred. ziem. gal. 41/g»7 99*— 101 *—

IV. Obllgi 100 Mk. (bez ;up. bież.). Komun, poisk. 
Danku kraj. 4l/a|'S J00\—102'—, K om .n. poisk. Bank i kraj. 
40li  68 50 9Qi50, Kolei lokalnej poisk. Banku kraj. 4% 
88 — 90'— Pożyczki kraj. gal. z r. 1893, 4°/c 88*— 90— 
PożyczKa kraj. gal. z r. 1904 4o/« 88'— 90'—, Pożyczka 
kraj. pal. z r. 1905 4 pre 8 8 - -  1 0 ' - ,  Pożyczkę kraj. ,gJli.c. 
z r. 1008 szkolna prc. 88 — 90’—, Pożyczki kraj. gal. z r. 
1913 4V2°/o 91'— 93'—, p cżyczki kraj. gal. z r. 1914 4>/s°/u 
96-- - 98 —, Pożyczki m. Lwowa z r. la9o 4*/o 88 — 90—  
Pożyczki m. Lwowa z r. 1900 4% 88'— 90'—, Pożyczki ni. 
Lwowa z r. 1911 4 °/o88—  90 —.

V Wełuty. Ruble carskie: po 100 rb. 200—  400*—, po
500 rb. 100'— 150--, drobne —0*------ 0'—, Ruble Dumskie
( p ) lODO) 30—  50'—, (po 250) 20—  40'—, Rufc t  duin-
skie kierenki (po 40 i 20) ——  — , Karbowańce (po
1000) 3 '— 5— . Grzywny (po 500 i wyżej) 6’— 10—  
Franki franc 200-—, 240— Franki szwajc. 475'— 525—  
Funty sterl. 12000—  14000— , Dolary amerykańskie 3100— 
3400— , Dolary kanadyjskie 2400*- -2800— , Marki nie­
mieckie po 7000 ’500 1800, po 100 14*00 17 - ,
(drobne) 13*00 16*00, Lei rumuńskie po 500 17—
20*— drobne 16*- 1 9 —, Liry w łoskie 100*—,130*—,
Czeskie korony (po -  00 -----00j 32 — 36*—, drobne
—0 ( r -  OOOC-— , K .rony  austr. niem. stempl. - -0 5 0  0 70—

VL Dewizy. Londyn 12030*— 14000 —, Paryż 170—  
200— , Zurych, 475*00, 525—  000*-, Praga 35*00
Wiedeń —*o5 0 73, Berlin 16*u0 19*—, Nowy Jork
3100 -  3400*—, Medjolan 100—  130, Bukareszt 17*— 24—

KIL Rata bankowa Stopa eskontow a K. P. P. 6o/a

K u rsa  fie ld y  Skra k o l  skiej.
Ceduła gie,dowa zdr.ia 10 listopada 1921.

Akcje bankowe. Polski Bank Przemysłowy 700"— 800 
— —0, Bank hipo eczny 950*- 1000 00, Bank Ma o- 
pdlski 650’— 700 -  , 000 Ziemski Bank kredytowy 550*— ’
650*— Powszechny Bank kredyt powszechnego T. 
A. 3o0'— . 400— Bank Związku Spół. zarób. 000—
000) Polskie Tow handlowe 700 00—  ..00—;,000 —
Handl. Ska akc. Impex. 325— 375*— OfO 000 Polski Glob 
lOuO—  1100* — 00j 0 Żegluga poi ka 100 *'50— Ziele­
niewski 5500 6000 00000 00000, Warsz-Ska akc. buc paro­
wozów I. em. 1450*- 15b0*-------- , Ii. em. o000 — OOOu* — ■
G órka 8000—  8.S0U-- 0, Siersza 9000—  9500*- T. P.G. 
6100*— 6500 —00, Trzebinia, faoryka maszyn 1. — II. .“BOO
3600, 00 <  IV. OOuO -  , Lemiesz 8000 1000C Aj *.o-
m otor 1400 1500 PoIskaNafta 1600 1800 -0 0  - 0 0  El k tr w. 
w Sierszy 1300 1500 Oikos 0000 0000 Pezet 1300 l^OO 
Trzebinia, fabr. przetw. tłuszczowych 4a00 4600 0000. Krakus 
4000 4200 —00, Fabryka porcel. Ćmielów 0000 0000.

Waluty. Dolary Stanów Zjedn 2500*— 3 00— , Fran­
ki francuskie 170 200 Marki niemieckie 900 13*00 —'00 
Korony austryjackie 0*40 0*60 0 00 0*00 Korony czesko-sło- 
wackie 27*00 32*—.

K u rsu  giełdy w arszaw sk ie j.
Kurs szacunkowy z 10 listopada 1921.

Listy zastawne. 41/e°/o ziemskie 260*— 265*00, 5°/r m 
Warszawy 000 00 000— .

Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 3200'00 3325 00, kana­
dyjskie —00*----------, Lei rumuńskie -  00 00*—, Franki
francuskie 2H *00 225*—.

Akcje. Warszrw Tow fa ir. cuk-u 32000 20000, Warsz. 
Tow. kopalń, węgla I—II 18000 177 0, Lilpop, Rauch i Lo- 
ewensL I - I i ,  28:)0 3075, Rudzki i Ska 2075 1925, Stara­
chowice i—11 4400’0 4500—, L J. Borkowski I—VI 1300
1250, B rada Jabłkowscy I—V -00*— ----- , Firlej z r 1921
- 0 * — —0*—, Warsz Tow. Handlu i Żegl. I —lii 1300 1350, 
Żyrardów 49500*- — OOo— . Bank M ało p o lsk i- .—*, Ostro-
wieeme Zakłady 4856 4600, Polskie Tow. H an d lo w e-----
 , Polska nafta I—111 2200 2350, Żegluga p o ls k a  *—
—00, Przem ysł drzewny 170U 1750, Zawiercie 44000- 000
Elektrownia okręg, w Pruszkowie, I — 111 2Ż5*-----0 —, Bank
polski we l wowieOOO —0, Zjednoczenie ziem polskich —*—

Ruch pociągów we Lwowie.
Frsychods % do Lwowa aa główny dworzec.

Z Krakowa 6*40, 7*15", 10*45 18 00, 16'25*, 21*15. -  
Z Krakowa przez Tarnów, Stróże, N. Zasórz, Sambor 
■ 3 25*, z Przemyśla 610, Z Warszawy przez Kraków 715*, 
16*2)* - -  Z Warszawy pirzez Przeworsk 9*15*, 22*20* — 
z  Warszawy przez Bełżec 6*50, 18*20 — z ł.awocznego 
7*10, 2130 -  ctryja 7-10, 12*55, 19*15' 21*30 -  Br rysłaz .a 
(St yja) 7*10p 12*55, (9*15* — Sianek 1010, 21T0— Sambura 
7-45. 1010 -  1325*, 21*20 — Stanisławowa 700, 11*45. 
.3-05* 16*42, 19*20*. 20*55 -  Kołomyji 7*00, 11*45, 1305* 
20*55 — Kołomyi 7*C, 11*45, 13*05*, 20*55 — oniatyna 
(Lzeiniowiec) 7 00, 20*55 — Bełz a  6*50- 18*20 — Rawy ru­
skiej 6*20, 6*50, 11*50, 18'20 — Sokala (przez Rawę) ’ 1*50 
Jaw orow a 3'l0, 20*00 — Kowla (Sokal-Sapieżankę) 920, 
22*20 — Stojanowa 10 30 — Krasnego 6*35, 7*10, 12*50, 
18*00*, 19*20, 21*20 — Równa (Z Jołbunov a przez Krasne) 
6*35, 19*20 -  Tarnopola 7*10, 13*30, 18*00*, 21*20) -  Pod- 
wołoczysk 710, 18*00*, 13*30 — B rz:żan 10*15, 20*50 — 
Podhajce 10*15.

Pociągi lokalne.
Z G ródka Jag, 16*00 tylko w soboty z  wyratkiem 

świat — z Mszany 7*40, 16*15 — z Komarna 6*30, f? 40 — 
Szczero . 6*20, 16*35 — z Janowa 9*10, 2o*00-- Brzuchówic 
7*30, 16*55, 20*4n — z Winnik (dworzec Lwów Łyczaków) 
7*3u, 15*59, 19*35.

Odchodzą z dworoa głównego:
Do Krakowa 0*15, 8*o \  14*15* 17*50, 22 25* — Kra­

kowa przez SamDor, N. Zagórz, Stróże, T arnów  76*10* .— 
Przemyśla 3*5j 21 05 — Warszawy przez Kraków 8.00, 
14*15*, 22 50*— Warszawy przez Przeworsk Lublin 7*30*. 
20*15* — W a rsza .y  przez Bełzec-Lublin 10*0u, 21*25 — 
Ław ocznero 7*c0, 18*13 — Stryja 7*3J, lO-Or1*, 18*15, 22 40 
Borysławia (przez Stryj-Drohobycz) 1J*C0'', 13*15, 22'40 — 
Sianek 15*45', 22 50 — S a m b o r  6 45, 15*40, 16*10*, 2?*50 
Stanisławowa 8’CO, 10*15*, 14*20, (7 00*, 18*5 * 23 00 -  
Kołomyji 8*00, 1700*, 18*50, 23*00 — Smatyna (Czernowiec) 
8 ‘n0, 23*00 — Bełżca 10*00, 21*25 — Sokala (przez, Rawę 
t łuską) 14*35 — Rawy Ruskiej 1000, 14*35, 20 55. 21*25 — 
Jaw orow a 8*55 1ó*30 — Kowla (przez SapieżanKę-Sokal) 
6*25, 15*05 — Stojanowa 18 45 — Krasnego ' 8*35, 10*2o* 
14*20, 18*10, 22*10, 2l*.;0 — Równa i Zdołbuszowa (p zez, 
Krasne-Brody) 8*35, 22*10 -  Tarnopola 10*20*, 18*10, 22’50, 
Podwołoczysk 10*20*, 14*20, 22*50 — Bizeżan 6*55, 15*26 — 
Podhajec 1520.

Pociągi lokalne.
Do G ródka Jag. 13*30 (tv!ko w  soboty z wvjatkiem 

świąt 1715 — Mszany 5*55, 14*25 — Komarna 3*4e. 14 25, 
Szżzerca 4; 15, 14’20 — Janowa 8‘55, lc*30 — Brzuchów,c 
5 00, 15*50 19*30 — Winnik (z dworca Łyczakowskiego).

UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone *.

f#*sj O G Ł O S Z E N I A .  1 ^ 1
Denfysls Dr. Lewandowski plac Halicki 7, II p. nad 

kawiarnia Centralna 5 1 "135

ikUPNO I  SPRZEDAŁ
K si1* iP llip  młyńskie. Walce, Kaspry, Cazę, Turbiny, 
iiu iiiiw lliw  Tiansmisje, Lokomobile, Motory, Pompy, po­
leca „Pilot" Lwów Batorego 4. 4205

S ? fe n łn  ogrodnicza w Zam arstynowie ma na sprzedaż
a & t t u ta  o.nnihuŁ 5z57

T n & n m iP  s tru »ar!c'* Heblarki, Gryzerki, Wiertarki, Mo- 
łU rCłU iiW ) tory, Lokomobile, Pompy w ortingtona, pole­
ca „Pilot" Lwów, Batorego 4. 4204

P n rm p ć n j  oryginalne i tłum aczone (pierwszorzędnych 
i ww.wuwi autorów kupimy. Zgłoszenia: ul. Dąbrowskie­
go 12, 1. p. ^  6192

S ż h l ł D  ogr°dnicza w Zam arstynowie sprzedaje kwiaty 
0‘i i n u i u  wazonowe 5256

R n ń l n n m n m r wysokie dc pasa do Sprzedania. UhoU 
U liry  g u m o w e  Nowy Świat 5, il p. na prawo, między 
godziną 2—5 popołudniu. 5231

P n lm jip b  348 morgowy, trzy k tom etry  od Poznarls, 
a L I w u t n  z  inwentarzem żywym i zbieram: ..a siedmna* 
ście miljonów Mp. sprzeda Wojtowicz, Lwów, Sapieny 9.

5259■ ---- . . .  i, ■ ■ ■ . . _ -
O tiń rtm nR il osobowy w dobrym stanie okazyjnie do sprze* 
nU lO ttiO O il dania „Pilot" Lwów Batorego 4. 5261
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PO SZEŚCIOLETNIEJ PRZERWIE
dostarczamy znowu nasze oryginalne, gnieźnieńskie Likiery

w jakości przedwojennej.
r Refectorium —  6rrnd4Jquer, w białem karafkowem szkle.

Curacao du Prefect (białe) w karafkowem szkle.*

Curacao Start (barwa żółta naturalna) w białych karafkach

bez olejków eterycznych —  bez sztucznych barwników.

KASPROWICZ w GKIIŹNIEBi
© ć L ć L z ia . ł -w r D==’os:n.a.a©.5.-©L. 5250

T R Z E  V I  E I S A  i
Z  P E M O B I Ł C  W Ł O S K I E G O

1 PARA 2.000 Marek
dla Kółek rolniczych i Konsumów robotn.

poleca Przedsiębiorstwo Handl 
Dr. K R U C Z K O W S K I ,  Lwów, ulica 

Snopkowska 1. 10.

INSPEKTORAT 1 IODOWI.1
Maton^lsi..rgox T w r t f w a  Rolniczego

w KRAKOWIE 
plac Szczepański 8.

zakupuje i dostarcza na zlecenie bydło rasy czerwo­
nej polskiej, nizinnej i simmi.nthalskiej, zarówno 

hodowlane jak i użytkowe.
Zgłoszenia nadsyłać i informacji żądać należy

Wykazy podatku dochodowego
dla wszystkich przedsiębiorstw, instytucji i t. p- 
mniejszego formatu ao 10 osób i większego do 30 
osób do nabycia w kantorze „Słowa Polskiego" 

ul. Zimorowicza 11 —15.

M I E S Z K A N I A .
Amerykańska, Angielska, Francuska, poszukuje 
mieszkania różnych pokoji zgłoszenie Galicyjskie 

biuro* Kopernika 22, telefon 446. 5254

‘Zakopane nbflflm! l  S & S S
za pokój umeblowany z umeblowany z utrzymaniem we 
Lwowie. Zgłoszenia pisemne „Asystent Politechniki W.“ 
Puli eehnika. 5263

NAUKA I WYCHOWANIE
B n . n  tańców rozpoczynam w najkrótszym czasie wyuczę 
M i i o  najdokładniej Nowicki Pańska 16. 5208

POSADY POSZUKIWANE.
R n l i l ih  ' Leśnik zdolny, energiczny (wyższe wykształce- 
nyilim nie, chlubne świad., w szecnstronna praktyka) żo­
naty, w śred. wieku, zdrów i silny — przyjmie Zarząd 
dóbr, lasów lub eksploatacji drzewa. Adres: M atuszkie­
wicz — Sandomierz, skrytka pocztowa. 5219

f IPnfjllife żonaty, lat 29, Polak absolwent szkoły ogro- 
WtjrUUHItt dniezej, rutynowany w uprawie' warzyw i sa­
downictwie, poszukuje stałej posady. Oferty przyjmuje 
z grzeczności p Witold Traczewski Lwów Zieiofla 17, 
II p. 5229

f f i r a m i k  absolwent wyższej szkoły przemysłowej 
■ C a u R I B a r a ,  we Wiedniu, pierwszorzędna siła : 12-to

letnią praktyką obznajmiony dokładnie z fabrykacją, bu­
dową, odbudową zakładów ceramicznych poszukuje posa-Jy 
zarzi. cy. Ewentualnie przyjmie administrację dóbr rolnf- 
c .o  przemysłowych (na gospodarstwie jakoteż, administracji 
tegoż zna się. Zgłoszenia pod J. Królewski Lwów 

Politechnika. 5251

RU2.NE DONIESIENIA.
Panifl i PflnnwiaT Kapelusze stare każdego rodzaju 

, l u Ul u  I I GUUnl o .  pfzerabia na najnowsze formy. 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Rudolfa Neuwelta, 

, Lwów, Halonowa 3. * 3284

Kpnnilln7P woale żałobne, modne, tanie poleca Topol- 
: l \C ||u m a tv , nicka Kopernika 1, nad apteka Mikolascha,

*570

sprzedaje kam ie­
nice, wille, przed­
siębiorstwa han­

dlowe i nrzeinysłowe, g o s p o d a r s t w a  r o l n e  —

„LOKATA KAP5TAŁIT kbdinucreos-
dla transakcji majątkowych, Lwów, ul. Snopkowska 10, 
od godz. 9 do 12 i od 3 do 6.

Oryginalne flaszki fermosowe
i wkładki do tych: e poleca 

„ Ł  u ml e  s.T“ fciań®, pi. Mulacki I
Siatki gazowe po 63 Mp. 5148

Powiatowe Towarzystwo Zal iczkowe
w  TTmrce n /Str. 

podaje do wiadomości, że od wkiadek oszczędności 
p -ac i:

8 % za trz^ndi ̂ sięcznym wypowiedzeniem
10°/o za sześciomiesięcznym „
12 o/o za  rocznym  „

Podatek renty opiaca Towarzystwo z własnych 
funduszów. 5253

Załatwia wszelkie czynności w zakresie ban­
kowo-handlowym. Dyrekcja.

| Cukier w woinym Handlu! 1
jf Hurtowna sprzedaż z lwowskiego magazynu 1  
1  Związku Zawodowego Cukrowni Król. Pol- 1  
1 skiego §f

jw Syndykacie Ro!n'ćzymf
| Lwów, pi. Marecki 10. |
H Wysyłka na prowincję z ubezpieczeniem trans- s

5258 Iportów od kradzieży.

K ażdy P o l a k
powinien należeć

do Tow. „ R o z w ó j "

i posiadać akcje Barku Narodowego 

w p i s y : ni. Małeckiego 7 I. p.

6 osobowy 33 HP.
najnowszy typ, gumy rezerwowe, pra­

wie nowe sprzedem 
Wiadomość Lwćw  

ul. Miłkowsk ego 7, I. piętro 
u Pam Krzywowej. 5212

Polskie Tow. Ped. Lwów, M. ARCT Warszawa
Ska z ogr. odp. we Lwowie 

poleca najnowsze wydawnictwo własne:

Mslawa: Gdy zagrzmiał zloty rot.
W forniie ooowleści przedstawia autorka 
krwaw ■ boje .wowskie z r. 1918, sku- 

■ tklem czego książka jest doskonałym po­
darkiem dla młodzieży. 5211

Cena 540 Mp- wraz z dodatkiem dróż,
i, Do nabycia we wszystkich księgarniach.

sprzedania Horn parterowy z ogródkiem. Wiadomość 
ul. Potockiego 61, od 2 -  4. 5227

ILE JE tilERYCćNE
esende likierowe 
esencje limoniadowe 
smaki do karmelków 
farbki nletrujące

polecają korzystnie

Dom agalski i SkaPotM
5163 iw . Marcin 34.

Fabryka olei eterycznych i emisii.

C E R A T Y
w wielkim wyborze

poleca najtaniej

I i .  B o m z o w . s k i
bwów, Akademicka 3. £155

Do LM. 96012/21.
n '

0^3S3inIg.
W poniedziałek dnia 14 listopada 1921 

o godzinie 10-tej przed południem w ma­
gazynie przy ul. Kościuszki 5 odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż

Z60 par buch-ir boks. i cheur. 
od Nr. $0-45

23C par bselkóu? robotniczych juch., 
o i  Hi. 40 -  46

440 par M itó w  cMopiPcych bolis, 
od Nr. 36 -  40

Marka fabryczna „Beka".
Magistrat kr! 1- stoi- miasta tn»c®a.

Lwów, d. 9 lis tnp . da 1921. 5255

Z drukarni „Słowa Polskiego" t/wów, Zimorowicza 11-15, p.oid » rz, Wilhelma Antoniego Skrzy czy jsU ego,


